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Niedziela, dnia 22-go sierpnia 1926 roku.

T r z y  m ie s i ią c e .
R ó w n y c h  t r z y  m ies iące  m inę ło  od d n ia  p rz e ­

w ro tu  m ajo w eg o . O jczy zn a  n a sz a  m a już za  
so b ą  p ie rw sz y  k w a r ta ł  n o w y c h  rz ą d ó w , s p r a ­
w ow any  ch p rz e z  p re m je ra  B a rtla , pod czu jn ą  
k o n tro la  M a rsz a łk a  P iłsu d sk ie g o . Ju ż  m o żn a  
n ieco  się  ro z p a trz e ć  w  czy n a c h  teg o  rząd u , 
z w a n e g o  p o w sz e c h n ie  rz ą d e m  u z d ro w ie n ia  m o ­
ra ln eg o  i g o sp o d a rc z e g o . W p ra w d z ie  w ię k sz ą  
c z ę ść  ty c h  trz e c h  m ies ięcy  z a ję ła  n o w em u  r z ą ­
dow i lik w id ac ja  e n d eck o  - P ia s to w e g o  sza łu  
w śc iek ło śc i po m a.iow em  p rz e p ę d z en iu  i w a lk a  
ze  se jm em  o k o n ieczn e  p e łn o m o c n ic tw a , to  
je d n a k  d o k o n an e  d la  p o m y śln o śc i O jc z y z n y  
d z ie ła  n o w e g o  rz ą d u , sa  ta k  o g ro m n e g o  z n a ­
czen ia  i tak naoczne, że n ie  u z n a w a ć  ich i nie 
w id z ieć  m o g ą  jed y n ie  o c z y , k tó ry c h  ja sn o ść  
p rz y s ło n iła  k r w a w a  m g ła  p a r ty jn e j w śc ie k ło ­
ści.

G o sp o d a rc z o  te  t r z y  m ies iące  p rz y n io s ły  
P o ls c e :  l)  ustab ilizow an ie się  z ło teg o  na n ie­
w zru szon ym  kursie o k o ło  9 z ł. za  dolara. D zie ­
ła  te g o  d o k o n a ł rz ą d  p rz y  p o m o cy  k ilk u  ś ro d ­
ków  ia k : o d su n ięc ie  od k a s  p a ń s tw o w y c h  z ło ­
dzie i g ro s z a  p u b liczn eg o , p o ło żen ie  k re su  m a r­
n o tra w ie n iu  p ie n ię d z y  n a  z b ę d n e  w y d a tk i, e- 
n e rg ie z n e  śc iąg n iec ie  p o d a tk ó w  od w ie lk ich  k a- 
p ita ttsn jw , z m ia n ę  n ie k o rz y s tn y c h  d la  p a ń s tw a  
u m ów  i p rz e c z y s z c z e n ie  ró ż n y c h  m onopoli. Z a ­
o sz c z ę d z o n e  w  te n  sp o só b  p ien iąd ze , rz ą d  nie 
s c h o w a ł do  k a s , a le  z a c z ą ł  je  p rz y d z ie la ć  na 
p o trz e b y  ro ln ic tw a , hand lu  i p rz e m y s łu , n a tu ­
ra ln ie  w  g ra n ic a c h  sw e j, o b ecn ie  je sz c z e  s k ro ­
m nej, m o ż liw o śc i. Ju ż  n a w e t ta k a  n a  p o c z ą te k  
u ro b n a  p o m o c, p rz y c z y n iła  się  do  o ż y w ie n ia  
ż y c ia  g o sp o d a rc z e g o  w e  w sz y s tk ic h  w sp o m ­
n ia n y c h  trz e c h  d z ied z in ach . I w ies  i m ia s to  
z a c z y n a  g o sp o d a rc z o  o d ż y w a ć , czu jąc  b e z ­

sp rz e c z n ą  ulgę
Z n a tu ry  rz e c z y  w ie ś  o d c z u w a  słab ie j tą  p o ­

p ra w ę  a to  ze w zg lę d u  na to. iż w  p rz e m y ś le , 
m n ie jszy m  od ro ln ic tw a  i m niej w y m iz e ro w a -  
n y m , n a w e t już  za  d ro b n a  p o m o cą  n a s tą p iła  
p o p rą  ■"-a w  p o s tac i zm n ie jszen ia  sie  ilości b e z ­
ro b o tn y c h  o b e z m a ła  100.000 ludzi, g d y  ty m ­
c z a se m  w ieś , w y n isz c z o n a  z a  e n d eck o  - P ia­
s to w y c h  rz ą d ó w  w ię c e j jak  p rz e m y s ł, p o trz e ­
bu je  o w ie le  w ięce j ś ro d k ó w , b y  p o w s ta ć  z 
up ad k u . P rz y te m  k lu czem  do  ro z w ią z a n ia  z a ­
g ad n ien ia  b i  ,u w s i je s t  z a sa d n ic z o  re io rm a  
ro ln a  bez  o d sz k o d o w a n ia , g d y  w sz e lk ie  inne 
ś ro d k i, p rz y n ie ś ć  nie m ogą  n iczeg o  w ięce j, jak  
ty lk o  u lgę.

P rzep row ad zen ie  reform y rolnej ze  w z g lę ­
du na K onstytucje nie jest jednak w  rekach  
rządu, a w y łą c z n ie  w  rękach sam ych  ch łop ów , 
k tórzy  m usza tani n astępny seim  w yb rać , w  
k tórym b y s tro n n ic tw a , opow iadające się  za re ­
form a b ez  od szk od ow an ia , m ia ły  d osta teczn a  
m oc do p rzeprow adzen ia  odpow iedniej zm iany  
w  K onstytucji.

2 ) M o żn o ść  u z y sk a n ia  k re d y tu  z a g ra n ic z n e ­
go u z y sk a ł rz a d  z a p o m o c ą  ty c h  sa m y c h  ś ro d ­
kowy jak iem i u s ta b iliz o w a ł z ło teg o . Za rz ą d ó w  
W ito sa  i jem u  p o d o b n y c h  p o p rz e d n ik ó w , d a r ­
m o b ła g a liśm y  z a g ra n ic ę  o p o ż y c z k ę . N a jw ię k ­
sz y  lic h w ia rz  b a ł s ię  n am  p o ż y c z y ć , g d y  s ły ­
sz a ł n a  jak ie  to  p a r ty jn e  i p ry w a tn e  p an ó w  
P a rty jn ik ó \v  cele, id a  d o c h o d y  p a ń s tw a . S ły ­
sza ł o tak ich  h is to rja c h  jak  L in d eg o  i nie m a- 
tec  zau fan ia  do  p a ń s tw a , g łu c h y  b y ł ria p ro śb y  
P o ży czk o w e . D ziś P o lsk a  m a k ilk a  p ro p o z y c ji 
P o ż y c z k o w y c h , ale o d z iw o !... n ie ch ce  ich 

ra ć !  Nie ch ce  b ra ć  d la teg o , że  w y m o g ą '-  w ic i 
^icli p ro c e tó w , a  rz ą d  tw ie rd z i, że  P o lsk a  m a * 
2a p e w m o n y  b y t  n< p rz y s z ło ś ć , z ło d z ie jsk ie  pa l- 
Ce k a s  już  nie s ię g a ja . to  za  p o ż y c z k ę  z a p ła c ić  I

m o że  je d y n ie  n isk i p ro c e n t. ) b c \  k a p ita liśc i 
je sz c z e  się  n a m y ś la ją , a le  z n am y śla n ie m  się  
w n e t sk o ń c z ą , bo  w id z ą , że  i b ez  p o ży czk i d a ­
jem y  sob ie  d o b rz e  ra d ę , sk o ro  n a w e t w  o s ta t­
n ich  ty g o d n ia c h  w y k u p iliśm y  z a s ta w io n e  w  
A nglji p rz e z  W ito sa  z ło to , p ła c ą c  g o tó w k ą  10 
m iljonów ' d o la ró w ! W itos b y łb y  w z ią ł p o ż y c z ­
kę na w sze lk i procent, bo m u o b y w a te le  b y ­
li piąta psia nogą, P iłsu d sk i i prem ier B ar- 
tel uw ażają, że  o b y w a te li o b c ią ży ć  m ogą je­
d yn ie  n iskiem i procentam i, jeśli p o ży czk a  nie 
m a s ta ć  się  ruina lecz  r z e c z y w iś c ie  P o lsk ę  g o ­
sp od arczo  podnieść. ;

T ak że  na polu polityk i w ew n ętrzn e] iak i 
zew n ętrzn ej dokonano w prost cu d ów . M ini­
s te r  M ło d z ian o w sk i w  M in is te rs tw ie  S p ra w  
W e w n ę trz n y c h  i in n i m in is tro w ie  w  sw o ich  
m in is te rs tw a c h  r w ą  w  s tr z ę p y  u rz ę d n ic z ą  s ieć  
w  jak ie j do m aja  b rz ę c z a ł b ezs iln ie  k a ż d y  p r a ­
c u ją c y  o b y w a te l po lsk i, s s a n y  b ez lito śn ie  p rzez  
p a r ty jn y c h  p a ją k ó w . L ecą  ja k  z p ro c y  z u- 
rz ę d ó w  p a n o w ie  w o je w o d o w ie , d y re k to ro w ie  
d e p a r ta m e n tó w , p an o w ie  n a c z e ln ic y  i inni, u - 
s łu żn i k ie szen io m  n a p ę d z o n y c h  z ło d z ie i, d y g n i­
ta r z e  — a  c z y sz c z e n ie  n ie b a w e m  o be jm ie  pa­
n ó w  s ta ro s tó w  i u rz ę d y  n iż sze . T rz e b a  za ś  
z w a ż y ć , że  tak ie  c z y sz c z e n ie  p o łą c z o n e  jest 
z n a jw ię k sz e m i tru d n o śc iam i, a  o k a ż d e g o  p o ­
szczeg ó ln eg o , sk o m p ro m ito w a n e g o  u rz ę d n ik a  
to c z ą  z a c ię te  b o je  o p iek u n o w ie  po e n d eck o  - 
P ia s to w y c h  g a z e ra ch , a i sam i n a p ę d z a n i g o ­
tow i s ą  ju ż  te ra z  i „ P ie rw s z ą  B ry g a d ę 1* śp ie ­
w a ć  i u c z c iw e  u rz ę d o w a n ie  o b ie c y w a ć . W  k a ż  
d y m  ra z ie  in n y  je s t te ra z  duch  w  u rz ę d a c h . T a ­
ki B ro d a c k i n ie b ije  ju ż  p ię śc ią  w  s tó ł w  s ta ­
ro s tw ie  g o rlick iem  i n ie g ro z f s ta ro ś c ie  w y ­
rzu cen iem  za  to , iż nie k a z a t s trz e la ć  po lic ji do 
ch ło p ó w  z w ią z k o w c ó w . S p o k o jn i o b y w a te le  
m o g ą  o d d y c h a ć , p ra c o w a ć  i g ło s ić  sw e  p r z e ­
k o n an ia , bez  o b a w y , b y  g ad  do jlidzk i o d ż y ł i 
z n o w u  z a c z ą ł  ich g n ęb ić . Nie w sz ę d z ie  je sz c z e  
c z y sz c z e n ia  dok o n an o . A ie d o k o n an o  ty le , ile 
d o k o n a ć  m o żn a  w  trz e c h  m ies iącach  i t r u d ­
n y c h  w a ru n k a c h .

n>.-„„r,ocześnie z c z y sz c z en ie m  u rz ę d ó w  p o ­
sz ło  c z y sz c z e n ie  w o jsk a . P o u su w a n o  n ieu d o l­
n y ch  i p ro te k c y jn y c h  g e n e ra łó w , z a p ro w a d z o ­
no ład w  o rg an izac ji w o jsk a  p rz e z  w y d a n ie  
u s ta w y  o o rg an izac ji n a c z e ln y ch  w ła d z  w o j­
sk o w y c h  i po ty c h  k ró tk ic h  trz e c h  m ies iącach , 
a rm ja  p o lsk a  p rz e d s ta w ia  ju ż  p e łn a  i g o to w ą  
s i ^  do  o b ro n y  c a ło śc i n a sze j O jc z y z n y  E n d e c ­
c y  g e n e ra ło w ie  ja k  H alle r, M uśn ick i i S t. H a l­
le r  sn a c e ru ją  u n ieszk o d liw ien i po o g ro d a c h  p o ­
z n ań sk ich , n ieo s tro żn ie js i jak  R o z w a d o w sk i, 
J a ź w iń sk i i Z ag ó rsk i, o c z e k u ją  k ra te k  s ą d o ­
w y c h , b y  z a  s w e  ła jd a c tw a  o d p o w ied z ieć .

R ó w n ież  dokonano w ie le  w  p o lity ce  zagra­
nicznej. S ta n o w isk o  P o lsk i p rz e z  c z y n  m a jo w y  
z o s ta ło  ta k  b a rd z o  w zm o cn io n e , że  n a jzac ie -  
k leisi nasi w ro g o w ie , k tó rz y  z a w s z e  n a z y w a li 
P o lsk ę  p a ń s tw e m  se z o n o w e m  a na  d o w ó d  
w s k a z y w a li  ła jd ack ie  p a r ty jn e  rz ą d y 1 i ro z p a ­
n o szen ie  s .ę  z ło d z ie js tw a  —  te ra z  już  u sz y  
p o łożv li oo  so b ie  w id ząc , że  M a rsz a łe k  P iłs u d ­
ski gen ja ln ie  u trw a la  b y t  P o lsk i, o rz e s u w a ją c  
fu n d a m e n ty  z b a g n a  n a  su cb v  i t r w a ły  g ru n t. 
Je śli K az im ie rz  W ie lk i w -o -t P o lsk ę  d re w n ia ­
n ą  a z o s ta w ił m u ro w a n a , to  Jó ze f P iłsu d sk i 
w z ią ł ją  n a w e t n ie  d re w n ia n a  a le  ra c z e j pa- 
D ierzaną  i bu d u je  ją  g ra n ito w ą , n a  w ie k o ­
w y c h  fu n d am en tach  ład u , p ra w a , u czc iw o śc i i 
p o s tęp u . T y lk o  tak i gm ach  w  d z is ie jsz y c h  c z a ­
sach  m oże się  trw a le  o s ta ć  i ty lk o  w  tak im  
g m ach u  m o g ą  sw o b o d n ie  ż y ć  i p ra c o w a ć  o b y ­
w a te le .

D la teg o  z w a ż y w s z y  ra z e m  w s z y s tk ie  d o ­
k o n an e  d z ie ła  n o w e g o  rz ą d u  ta k  n a  polu  
g o sp o d a rc z e m , ja k  i p o lity czn em , k a ż d y , nie 
z a c ie trz e w io n y  en d eck o  - o ia s to w o  c z ło w ie k  o 
z d ro w y c h  z m y s ła c h  p rz y z n a ć  m usi, że  zrob io­
no bardzo w ie le , o w ie le  w iece} od tego , czeg o  
m ożna b y ło  w  istn iejących  stosunkach  w y m a ­
gać. M o ż n a /s ię  p a trz e ć  z w ia rą  n a  d a lsze  po­
c z y n a n ia  rz ą d u  a  n a jw ięce j m y  ch łop i, g d y ż  
g d y  w sz e lk ie  r z ą d y  p o p rz e d n ie  p c h a ły  n a s  na 
d no  n ę d z y , to  rz ą d  ten  z a p o w ia d a  n am  lep szą  
d o lę  i d la  p o p ra w y  te jże , iuż n ie jed n e  u czy n ił.

W ię c  o rg a n iz u jm y  się  w y trw a le  dale j w  
z w ią z k i S tro n n ic tw a  C łń o p sk ieg o  i tw ó rz m y  s i­
łę , k tó ra  w e sp rz e  w  ra z ie  ja k ie jk o lw ie k  p o trz e ­
b y  M a rsz a łk a  P iłsu d sk ie g o  i udz ie li m u  p o m o ­
c y  p rz y  d a lsze j b u d o w ie  w o ln e j, p o s tę p o w e j i 
ch ło p sk ie j P o ls k i .  L T ad eu sz  Stapiński.

MEKSYK.
TAM PICO. Zapew ne i w y tam  w  P olsce jeste­

ście zain teresow ani tem, c,o się tu w  M eksyku 
dzieje, skoro k lerykali rzym scy  narobili takiego 
strasznego  k rzyku  na ca ły  św iat. Z k rzyku  tego  
m ogłoby się zdaw ać, że w  M eksyku jacyś dzicy 
ludzie napadli na niew innych m isjonarzy i obdzie­
rają  ich ze. skóry . Choć jestem  prostym  robotni­
kiem, chce opisać czytelnikom  naszego kochanego 
P rzy jac ie la  rzeczy w isty  stan  rzeczy , bo w iele fał­
szów  obiega św iat, puszczanych p rzez  kler. O tóż 
jeszcze w poprzedniem  stuleciu M eksyk by ł w y ­
łącznie w rękach księży rzym skich, k tó rzy  sp ra­
w ow ali w  nim rzeczyw istą  w ładzę  i św iecka i po­
lityczną. Kiedy zaś p rezyden t Ju a rez  p rzep row a­
dził zw ycięstw o dem okracji w  w ieku poprzednim , 
to kler uw ażał za najpilniejsze odnieść się o pom oc 
do obcego państw a tj. F rancji i ów czesny  cesarz  
Napoleon III w ysła ł na poskrom ienie dem okracji 
cesarza  M aksym iliana, k tó ry  jednak okazał się 
bezsilnym  i p o s ta ł rozstrzelanym . B y  położyć kres 
w ichrzeniom  kleru już w  r. 1859 został p rzepro­
w adzony u staw ą konsty tucy jną  rozdział kościoła 
od państw a, k tó ry  jednak został niew ykonanym , 
poniew aż Rzym  był jeszcze zb y t silnym. Do w y­
konania tego zm usiła jednak obecnego prezyden ta  
Kaljesa s traszna  nędza i ciem nota, której p rzy czy ­
ną był kler rzym ski no i zaciekły opór, jaki kler 
staw iał ustaw ie rolnej. G azety  donosiły ustaw i­
cznie, że ilekroć rząd  p rzeznaczy ł jakieś dobro  du­
chow ne do parcelacji, to księża i biskup: staw iali 
zacięty  opór a naw et zdarzało  się, że podburzali 
ciemną i sfanatyzow aną ludność do zbrojnego o- 
poru, k tó ry  zw yczajnie kończył s-ę rozlew em  
krw i, lub w ynajm ow ali opryszków  k tó rzy  napa­
dam i zm uszali osiadłych papcelantów do ucieczki. 
N ietylko ustaw ie rolnej kler się przeciw staw iał, ale 
w ogóle każdej dem okratyczenp ustaw ie, k tó ra  choć 
by pośrednio zm .erzała  do zw alczenia ciem noty a 
tem sam em  strzyżonym  i golonym  ow ieczkom  o- 
tw iera ła  oczy. B ył w ięc w tem Daństwie straszny  
rozgardjasz, rządu w łaściw ie nie było. bo fak ty ­
cznie rządzili księża. E nergiczny p rezyden t Kaljes 
miał i ma jeszcze w alkę bardzo  trudną, gdyż kler 
rozrósł się do takich rozm iarów  i dysponow ał tak 
olbrzym iem i środkam i pieniężnemi o jakich m ało 
kto ma pojęcie

Jak  kler m eksykański doił O jczyznę sw ą, to 
możecie mieć w yobrażenie  Szanow ni R odacy 
choćby z tego, że pensja jednego biskupa w yno­
siła około 80 tysięcy dolarów  rocznie, a stosunko­
w o do tego by ły  i pensje innych księży i osób du­
chownych, k tórych  jedni obliczają na 130 tysięcy, 
drudzy na 150 tysięcy. To w szystko  miał nasycić 
kraj o ludności 13 miljonów, w ięc o połow ę mniej­
szej od Polski! O dliczyw szy dzieci, starców  i ko­
b iety , w ypadała  na 10 dorosłych  obyv.ateii jedna

Nakład dzisiejszy 18.835.
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osoba duchowna. Kler śrubow ał także  niesłycha­
nie w szelkie opłaty  kościelne. Bez w ysokiej taksy, 
ksiądz ślubu w  żadnym  w ypadku  nie udzielał i dia 
tego w  kraju  całym  rozpow szechnił się zw yczaj 
życia  „na w iarę", zw łaszcza  na w si ubogiej, k tóra  
ap e ty tu  chciwego kleru zaspokoić nie m ogła. Zato 
papież p a trzy ł się bardzo łaskaw em  okiem na 
zdzierstw a księży w  M eksyku, bo ty tu łem  św ię­
top ietrza  o trzy m y w ał rocznie 5 milionów dolarów ! 
Dlatego uśw iadom ieni chłopi i robotnicy stanęli w  
rozstrzygające] chwili jak jeden m ąż po stronie 
p rezyden ta  K aljesa, gdy k ler podniósł bunt. My 
robotn icy  daliśm y asystę  przy  tępieniu księżego 
stra jku  i to z pom yślnym  skutkiem . P row adzone 
p rzez zbuntow anych przeciw  państw u księży de­
w otk i i ciemni fana tycy  uledz musieli postanow ie­
niom praw a. T akże  część księży, zrezygnow ała  z 
oporu i stanęła  po stronie rządu, a  tych  rzeczyw i­
stych  paste rzy  przyw italiśm y z o tw artem i ręk a ­
mi. Pow szechnie  się spodziew ają, że z czasem  
w iększość opornych księży się podda i będzie sza­
now ała  w ydane ustaw y . R ząd w y zam y k al k lasz­
to ry  i duszone p rzez  nie m ajątki objął pod zarząd 
państw ow y, zapow iadając parcelację . O statecznie 
rząd  w y g ry w a  i  zdaje się osta tecznie  uwolni ten  
b o g a ty  k ra j od pijaw ek, k tó re  300 la t w ypijały  
k re w  z narodu, szerząc  ciem notę, zabobon i nędzę. 
P rezyden tow i Kaljesowi postaw i naród  pomnik, 
gdyż od czasów  obecnych zacznie M eksyk żyć. 
Skończy sie ciem nota, w y zy sk  księży  a zapanuje 
dla w szystk ich  obyw ateli rów ne  p raw o a co naj­
w ażniejsze wejdzie w  życie reform a rolna i chtop 
jak i robotnik m eksykański będzie miał na chleb 
dla siebie i dzieci — a  nie obrabiając folw arki ko­
ścielne, p racow ać na zby tek  biskupów  i księży  — 
no i na św iętopietrze. \  Antoni G aw rych,

robotnik fabryczny.

Doniosła
{reforma.

M 'nister M łodzianow ski poza p racą około oczy­
szczenia M inisterstw a S praw  W ew nętrznych  i u- 
rzędów  mu podległych z dojlidzkich naleciałości, 
postanow ił dołożyć s ta rań  około uspraw nienia dzia 
lalności u rzędów  w  załatw ianiu  spraw . P os:auo- 
w ił ze rw ać  t. zw . „łańcuch aprobat", to jest usu­
nąć  do tychczasow y sposób urzędow ania, w  k tó ­
rym  co do jeditei sp raw y , choćby bardzo  błaiiei, 
a k t -p ro ś b a  w ędrow ały  od refe ren ta  do referenta, 
z b iurka do biurka, z p ię tra  na p a rte r  i odw rotnie, 
p rzyczem  zdarzało  się, że sp raw ę załatw iano do­
piero po la tach  ,gdy in tereso w an y  załatw ienia nie 
po trzebow ał lub naw et zdołał um rzeć. Takie w ę­
drow anie sp iaw  od A nnasza do Kajfasza jest m ę­
k ą  a la  obyw ateli a  podoba się bardzo  urzędnikom , 
bo k ry je  ich lenistw o no i w  razie złego za ła tw ie­
nia sp raw y , niem a winnego, gdyż do jednej sp raw y  
b y ło  kilkunastu, czasem  kilkudziesięciu za ła tw ia­
jących urzędników  i niema kogo do odpow iedzial­
ności pociągnąć. T eraz  ma nastąpić zasadnicza 
zm iana. U rzędnicy będą zała tw iać  sp raw y  w sw o­
im  zakresie, bez posyłania ak tów  od W ojciecha do 
Jana. P o  przeprow adzeniu  tej reform y obyw atele 
b vdą mieli nareszcie m ożność o trzym yw ania  szyb­
k iej odpow iedzi i załatw ian ia poruszanych spraw , 
cary w  starostw ie , czy w ojew ództw ie czy i mini­
sterstw  ie.

„N ow y K uijer Polski" jako w zór dobrei organi­
zacji u rzędów  podaje S tany  Zjednoczone Afryki 
P t/ł idniowej, k tó rych  stolicą jest m iasto P re to rja .

„ Jak  się tam  zała tw ia  „ak t"?  O godz. 9-ej 
rano  z  cen trali rozdzielczej w ew nętrzną  pocztą 
pneum atyczną, p rzesy ła  się papiery  do sek re­
ta rek  referentów . R eferent w ydaje  decyzję na 
tychm iast lub porozum iew a się telefonicznie z 
innym i urzędam i p rzed  jej w ydaniem . Za po­
w zię tą  diecyzję ponosi całkow ita odpowiedział 
ność. Na w sz e k ie  podania obyw ateli odpo­
w iedź w y sy łan a  jest tegoż dnia przed godziną 
5-tą. Spraw ozdanie ze sw ej p racy  jednego 
dnia referen t przedkłada dy rek to row i deparia- 

.m entu o godz. 3-ej, tak, że dyrektcyr, w razie 
po trzeby , może jeszcze zmienić tre ść  odpowie 
dzi. W  tym  w ypadku decyzja  w y sy łan a  jest 
nazajutrz, a  odpow iedzialność za jej tre ść  pc 
nosi d y rek to r departam entu .

Na szczególną uw agę zasiuguje następujące 
p raw o obvw atela  St. Zjedn. Afryki Południo­
w ej: jeżeli in teresan t nie o trzym a odrow iedzi 
w  ciągu trzech  dni od chwili złożenia podania 
w  urzędzie, służy mu rekurs do sądu za szko­
dy w yrządzone przez zw łokę. Ani „łańcuch a- 
probat", ani „przynaglenia", ani zaległości me 

* są w  tern państw ie z n a n ^ “

W praw dzie  reform y m inistra M łodzianow skie­
go nie stw o rzą  jeszcze obyw atelom  polskim tak ie­
go „raju" p rzy  załatw ianiu  sw ych sp raw  w  u rzę­
dach, jednak w szelkie w ysiłk i w  k ierunku .uspraw ­
nienia ap ara tu  państw ow ego trzeb a  pow itać  z u- 
znaniem. Może w reszcie  tabak iera  będzie dla nosa 
a nie nos dla tabak iery .

Razem chłopie 
ukraiński z poiskim!

Mimo w ypadków  m ajow ych, w ciąż jeszcze za ­
g raża  Polsce reakcja księżo-pańsko-piastow a. Mu­
simy sobie przecie w szy scy  chlupi iak  U kraińcy, 
jak i P o lacy  zdać z tego spraw ę, że obóz naszych 
w yzysk iw aczy  mimo w szystko  idzie razem  i w 
w alce w yborczej w y tęży  jeszcze ra z  w szystk ie  
siły, by nas dostać z pow rotem  pod swój K rw aw y 
but, z pod którego uwolnił nas M arszałek  P iłsud­
ski. M y jesteśm y jak chłopi pod R acław icam i: na 
(pańskie) a rm aty  (pieniężne) i karab iny  (anrbon), 
m am y jedynie naszą słuszną sp raw ę za sobą i zw y 
ciężym y tylko w tedy , jeśli w spólnie chłop U krai­
niec i chłop P o iak  do w alki tej staną. M usim y się 
zgrom adzić pod sz tandaram i P rzy jac ie la  Ludu i 
S p raw y  Chłopskiej, by  napędzeni nie dostali się z 
pow rotem  do rządów , bo w tedy  już me byłoby 
żadnych żartów .

W itam y z w ielką radością  g ios ob. liki Semenin- 
ka za porozumieniem chłopów ukraińskich z pol- 
sk:mi, bo zapowiada on nam, że i chłopi ukraińscy 
zrozumieli niebezpieczeństwo grożące im l od 
w łasnych, ukraińskich endeków, którzy co do za­
miarów niczem nie różnią się od endeków poiskich. 
N iew ątpliw ie, że endecja ruska jest w ielką p rzy ­
czyną tego, dlaczego U kraińcy nie m ają dzisiaj 
sw ej niepodległości. M yśm y mieli szczęście mieć 
w  narodzie M arszałka Pjłsudskiego, U kraińcy i ie' 
li P etlurę , ale zginął on z ręki w ysłann ika  sow iec­
kiego, by nie m ógł p rzy g o to w y w ać  w alki z Rosją 
o osw obodzenie U krainy. Oby naród U kraiński do­
czekał się sw ojego M arszałka P iłsudskiego a mo­
że być pew nym , że chłopi polscy z całego serca  
poprą ich dążenia do wolności. Nim do tego dojdą, 
niech idą z nam i ręk a  w  rękę przeciw  reakcji tak 
polskiej jak i ukraińskiej, bo w ysługiw anie się re ­
akcji do niczego narodu nie doprow adzi..

Redakcji P rzy jac ie la  i S p raw y  serdecznie dzię­
kujem y za um ieszczenie głosu ob. Sem eniuka. Oby 
za głosem  tym  poszły  i inne i oby jaknajpredzej 
nasta ła  zgodna w spółpraca chłopów ukraińskich z 
polskimi, a napędzim y reakcję p recz i w y b o ry  na­
stępne gładko w ygram y. W spólne uderzenie na re ­
akcję, będzie silniejsze jak pojedyncze i zw ycię­
stw o będzie tern w iększe.

Pohorecki Józef,
sek re ta rz  Zarz. P o w . S tr. Chł. 

w  Trem bow li.

Wiadomości 
Emigracyjne.

O terenach  em igracji i zapotrzebow aniu  do po­
szczególnych krajów , donosi dy rek to r U rzędu Emi­
gracyjnego p. G aw ioński, co następuje:

NIEMCY: K am panja em igracyjna zakończona.
N a jesień być  m oże, p racodaw cy  niem ieccy zgło­
szą zapotrzebow anie na jeszcze około 2.00U osób 
do kopania kartofli.

FRANCJA: W zm ogło się zapo tizebcw anie  na 
dzierżaw ców  rolnych. U rzędow i Em igracyjnem u 
udało się dz ierżaw ców  takich lokow ać bez w y m a­
ganej kaucji, p róby  d a ły  w yniki pom yślne. W  naj­
bliższym  czasie należy spodziew ać sir że na dzier 
żaw ach  ro lnych w e  F rancji osiądzie jeszcze parę  
tysięcy  naszych rodzin robotników  rolnych.

MADAGASKAR: U rząd E m igracyjny om aw ia z 
w ładzam i francuskiem i sp raw ę zatrudnienia kilku­
nastu  ty sięcy  chłopów  p rzy  budow ie koleji na M a­
dagaskarze.

PÓŁNOCNA AFRYKA: w  om aw ianiu znajduje 
się sp raw a osadnictw a polskiego w e  francuskiej 
części Afryki Północnej. Jak  w iadom o specjMna 
poselska delegacja polska, k tó ra  te ren y  te  zw ie­
dziła, w y d a la  w  sp raw ie  tej sąd  p rzychylny .

KANADA: Na w idoku jest najem  kilkunastu tjr- 
sięcj’ robotników  do budow y  koleji w  K anadzie. 
W ład ze  kanadyjsk ie  na sp raw ę tą  p a trzą  p rzy ­
chylnie, a U rząd Em igr. w  swoim  czasie publicznie 
o zapotrzebow aniu  tern doniesie szczegóły

BRAZYLJA: B ezp ła tny  przew óz do B razylj: zo­
sta ł obecnie na jakiś czas w strzy m an y .

FUM U N JA : O becnie w  Rumunji m ogą znaleść 
pracę jedynie w ykw alifikow ani robotn icy  p rzem y­
słu szklanego i w łókienniczego.

Stronnictwo 
Chłopskie.

O R A  gmin. S t r o n n ic tw  Chłopskich posiada 
w duiu dzisiejszym  Okręg Krakowski.

^ / i _ ^  grain. S t r o n n ic tw  Chłopskich p o s ia d a  
•  w  dniu dzisiejszym  Okręg Lwowski.

ZAWIADOMIENIA:
BACZNOŚĆ POWIATY PRZEWORSK i JARO­

SŁAW ! W  niedzielę^ dnia 29 sierpnia, odbędzie się 
w iec publiczny w  Łopuszce wielkiej, pow. P rz e ­
w orsk  z udziałem  postów  P lu ty  i Helmana. Chłopi 
zgiom adźcie się jaknajliczniej!

ŁĄCZNOŚĆ NIŻAŃSKIE! W  niedziele dnia 29 
sierpnia odbędzie się w  K urzynie śreoniej zgrom a­
dzenie publiczne. P rzybędzie  poseł Socha. W iec 
po sumie.

BACZNOŚĆ KROŚNIEŃSKIE! W ielki w iec pu­
bliczny z całego pow iatu  odbędzie się dnia 29 sier­
pnia 1926 o godz. 12 w  poi. na ta rgow icy  w  Kror- 
śnie. P izem aw iać  będą  posłow ie i red. T adeusz 
S tapiński.

BACZNOŚĆ BYDGOSKIE! Dnia 22 sierpnia od­
będzie się wralne zebranie P ow iatow ego Stronnic­
tw a  C hłopskiego w  B ydgoszczy  p rzy  ul. Marcin­
kow skiego, na sali „H arm onji", za raz  po nabożeń­
stw ie. S p raw y  b. w ażne, dlatego o Dezwarunkow* 
przybycie i p ra sz a  Zarząd.

BACZNOŚĆ STRZYŻOW SKIE! Dnia 22 sierpnia 
br. o godz. 10 rano odbędzie się w  S trzyżow ie w  
domu M ichała KoczaK zebranie delegatów  z całego 
pow iatu S tr^yżow skiego. celem założenia powia­
tow ej orgafuzacj. S tronnictw a Chłopskiego. O bec­
nym  będzie delegat Z arządu O kręgow ego. O byw a­
tele delegaci gmin poszczególnych jaw cie się  licz­
nie.

BACZNOŚĆ STRZYŻOWSKIE! Dnia 22 sierpnia 
odbędzie się zgrom adzenie publiczne w  Zyznow ie 
o godz. 3.30 popoł. Ref. red. T adeusz Stapiński.

BACZNOŚĆ ŁAŃCUCKIE! W  niedzielę dnia 21 
sierpnia o godz. 10 rano odbędzie się w  sali ob 
H uberta w  Podzw ierzyńcu  obok stacji kolejow ej 
zgrom adzenie delegatów  i zw olenników  Stronnic­
tw a  Chłopskiego p rzy  udziale posła P lu ty . C el: 
w y b o ry  do zarządu  pow iatow ego na pow iat Ł ań­
cut. S p raw a w ażna, d latego O byw ate le  staw cie  
się licznie.
Sikora Jan, prezes. Janusz Michał, sekr

—  o o Ci —
JASŁO. 16 sierpnia 1926 zaprosił prezes p< wia- 

tow ej organizacji S tronn ictw a C hłopskiego ob. Ma^ 
dej zarząd  pow . na posiedzenie, celem  om ówienh 
sp raw y  lokalu w  Jaśle. Na posiedzeniu zjaw iło sit 
kilkudziesięciu delegatów  z różnych gmin pow iatu  j 
a po dłuższej dyskusji zdecydow ano się na loka* 
p rzy  ul. Sjzebniowskiej pod nr. 22, w  rynku ,-rzj 
M agistracie. Postanow iono w iększe zgrom adzenia 
odbyw ać co dw a m iesiące w p ierw szą niedzielę po 
p ierw szym  przypadającego m iesiąca. Zarząd _o- 
w ia to w y  zbierać się będzie dw a ra z y  w  m iesiącu 
w  piątki po pierw szym  i p iętnastym . Zaproszenia 
w y sy tan e  nie będą.
Kosiek S tan isław , sekr. J . Madej, p rzew .

SZALOWA, pow. Gorlice. S taraniem  tutejszej 
organizacji S tronnictw a C hłopskiego odbył się 
w spaniały  w iec publiczny, na k tó ry  ściągły m asy 
chłopów z Szalow ej, Łużnej, M szanki, tudzież z 
sąsiednich gmin pow iatu  grybow skiego: Polnej, 
Gródnej i W yskiłnej. W iec zagaił ob. Buś, poczerń 
w ybrano  przew odniczącym  zebrania ob. G rzesia­
ka  Jan a  z Polnej, zastępcą  Ziębę z Szalow ej, se­
k retarzem  Marjana Bożka z M szanki. S p raw y  po­
lityczne referow ał de legat O kręgow ego Zarządu 
S tr. Chłopskiego ob. M okrzycki z N owego Sącza. 
W  półtoragodzinnem  przem ów ieniu w ykaza ł ohy­
dę czynów  dojlidzkich, 4rtóre spow odow ały  w y ­
buch w ypadków  m ajow ych i konieczność stanię­
cia w szystk ich  chłopów  w  szeregu klaso *•'-j or­
ganizacji S tr m nictw u C hłopskiego. P e  referacie 
w yw iąza ła  się obszerna dyskusja, w  k tórej ks. 
Cwynar oraz  nauczyciel Świderski usiłow ali zbić 
w y w o d y  referen ta  a bronić W itosa. O brona ta  by­
ła tak  ja łow a i bez argum entów , że w yw ołała  
m iędzy zgrom adzonym i pow szechną w esołość a 
na niefortunnych obrońców  posypał się grad  usz­
czypliw ych docinków. Ks. Cywnair pow iedział mię­
dzy  innetni, że jeszcze nie należy  do S tronnictw a 
Chłopskiego, bo Stapiński szerzy  Kościół N arodo­
w y. Na to  powiedzieli mu obecni, że Stronnictw o 
o ks. C w y n ara  w cale nie zabiegu, bo ks. C w y n at 
ma już dość k rzy w d  na sumieniu, w ydziera  ntp. 
kumom dzieci a daje osobom  przez siebie upatrzo­
nym . W  dalszej dyskusji zabierali głos ob. Poc»i- 
£ki, Gazda, Serafin, Bożek i W ojakiew icz, dająr
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taką odpraw ę ks. C w ynarow i i nauczycelow i Św i­
derskiem u, że np. Św iderski zapom niał języka w 
gębie. Ks. C w ynar zab ierając  glos po raz drugi 
ograniczy) się do w ykładania  pisma św iętego a po 
raz  trzeci posunął się tak daleko, że uznał naw et 
zasługi p rezesa Sta,pińskiego i pow iedział, że p. S ta- 
Pinski jest genialnym  politykiem, skoro po p rze­
g ranych  w yborach  potrafił doprow adzić Stronnic­
tw o Chłopskie do takiego rozwoju. P rzem aw iał 
rów nież ob. M ordaw ski z W yzw olenia na tem at 
zjednoczenia obu S tronnictw  a  p. Św iderski posta­
w ił rezolucję w zyw ającą  do w stąpienia pod sz tan­
dar dojlidziarzy. Zakończył ob. M okrzycki ośw iad­
czeniem, że S tronnictw o Chłopskie ani chłopi nie 
m ają ochoty jednoczyć się z P iastem , k tóry  jest 
lokajem  ósemki, bo i sam o lokajem  by się stało  
i postaw ił rezolucje, k tóre  jednom yślnie przyjęto . 
N aw et ks. C w ynar i Sw iderski rezolucjom tym  
nie przeciw staw iali się. Rezolucje brzm ią: 1) W y ­
rażam y  cześć j uznanie M arszałkow i Piłsudskiem u 
za napędzenie rządów  chieno - piasta. 2) Żąda­
m y sądu na złodziei mienia państw ow ego oraz 
konfiskaty m ajątków . 3) Reorganizacji p rzym uso­
w ej asekuracji. 4) Rozpisania w yborów  do  gmin. 
5) Usunięcia rządów  kom isarza w  pow.ecie. 6) 
Pow iększenia robót publicznych dla w alki z bez­
robociem. 7) Żądam y kredytów  dla drobnych rol­
ników. O becnych około 1.000 obyw ateli.

Sekretarz.
NART NOW Y, pow. Nisko. Dnia 8 sierpnia br 

założyliśm y gm. S tr CLłopsk.e a do zarządu zo­
stał. w ybran i: Sm usz Tom asz przew odniczący, Kle­
cha Ludw ik zastępca, Klecha Franciszek  sekretarz , 
Sudek Franciszek skarbnik, deleg.: Kluba Ludwik 
i Fila Michał oraz pięciu członków  zarządu.

ŁAŻYN, pow . B ydgoszcz. Dnia 8 sierpnia br, 
zw ołał tu ob. Łajdeck* zebranie organizacyjne Str. 
Chłopskiego, na k tóre  przybyli ob. prezes Duma 
i w iceprezes Lis ze Solca. O bydw aj w ygłosili re ­
fe ra ty  polityczne i organizacyjne, poczem  odrazu 
40 członków  zapisało się do m iejscowej organiza­
cja Zarząd ułożono następujący: Żądłu P io ir p rze­
w odniczący, U rasieński sekr., Łajdecki A. skrabn., 
Kubiski delegat.
Urasieński sekr. Żądło Piotr przew .

ŚN1ATYN. Zełgał znow u P iast w  Nr. 31 opisując 
w iec posła Sanojcy u nas. P o  p ierw sze było na 
tym  wiecu fzeczyw iście  2.000 obyw ateli chłopów 
tak polskich jak i ruskich. P o  drugie w szyscy  ze- 

byli za S tronnictw em  Chłopskiem , jedynie 
bojów ka piastow o - endecka, podpita mocno, w y ­
p raw iała  pod osłoną policji w rzask i i k rzyki, które 
jednak nie by ły  w  możności zagłuszyć pięknego 
Przem ów ienia posła Sanujcy, k tó ry  za sw ą  m owę 
o trzym ał burzliw e oklaski, ani potężnego okrzyku 
na cześć M arszalka Piłsudskiego. I^opiero po w ie­
cu odjechał poseł Sanojca na zebranie w  Zabłoto- 
"wie. Pogróżki dojlidziarzy by ły  bezsilne, bo na­
sza m iejscow a organizacja posiada dostateczną si­
lę, by w szelkie zam ierzenia panów  i ich lokai spa­
raliżow ać. Zam iejscow y Zarząd S tr. Chłopskiego: 
Ziukowski M. sekr. M. M alinowski, przew .

NART STARY, pow. Nisko. Dnia 8 sierpnia br. 
odby ł się tu wielki w iec posła  Sochy, k tó ry  w  2- 
godzmnem przem ów ieniu, scharak te ryzow ał zeb ia - 
nym , daw ne i obecne położenie Polski. W yw ody  
Posła spo tkały  s:ę z pełnym  uznaniem zebranych, 
Poczem  założyliśm y zw iązek S tr. Chłopskiego a 
do zarządu  zostali w ybrani: Zuef Józef p rzew od­
niczący, F :la Józef zastępca, S tolarz Stanisław se­
kretarz , S to larz  K rzysztof skarbnik. Członkow ie 
zarządu  Solarz M arcin, B abracz W aw rzyniec, 
K siążek Jan . D elegat: GH Jan.

MEDYNIA GŁOGOW SKA, pow. Łańcut. Dnia 1 
sierpnia br. odbyło s,ę zebranie m iejscowej ludno­
ści w  lokalu kó łka  rolniczego za staraniem  Mi­
chała Aota. p 0 obszem em  i treściw em  przem ów ie­
niu ob. M ączki M ichała o sp raw ach  gospodarczo- 
Pońlycznych, zakończonem  w ezw aniem  do orga­
nizacji w szystk ich  chłopów  pod sztandarem  S tr. 
Chłopskiego, w ybrano  zarząd  w  składzie następu- 

| iącym : M ączka Michał przew odniczący, B ernad
Jan  sekretarz . N astępnie przystąpiono do spisu 

! członków . Obecni na zebraniu w szy scy  zapisali się
ną członków  Str. Chłopskiego i uchwalili rezolu- 

i c.ię w zyw ającą  w szystk ich  nieobecnych obyw ateli
i na zebraniu do zaciągnięcia się w  szeregi S tr

Chłopskiego i polecono przew odniczącem u p rzy j­
m ow ać now ych członków  Poczem  zorganizow ano 

t Ochotniczą S traż  pożarna Zebrani jednogłośnie u-
chwalili w otum  zaufania działaczom  Str.. Chlop- 

> skLęgo a piastow i naganę za zgubną działalność ję­
ci |b  stronnictw a.
u M ączka M ichał przew ód. B ernad Jan  sekr.

JA STK O W ICE, pow. Tarnobrzeg. Rok tem u od- 
nył się u nas w iec, na k tórym  przem aw iali redak- 

* ‘Or J. S tapiński i Dr. Umieński z U lanow a. Tego
r °ku w  rocznicę niespodziew anie p rzyby ł do nas

poseł Socba. P o  skończonem  nabożeństw ie rozpo- ] 
czął się wiec. P rzew odniczy ł s ta ry  w iarus ob. W . 
Niemiec z P ysznicy , sek re ta rzow ał ob. Jan Tabor. 
Zagaił ob. W . Niemiec, k tó ry  w godzinnej mowie 
zachęcał lud do jedności 1 organizacji, poszem  u- 
dzielił głosu posłowi Sosze, k tó ry  w  dwugodzinnej 
mowie w yluszczy ł i opisał dokładnie w ypadki w a r  
szaw skie, śm ierć rządu wielkiego szkodnika W ito ­
sa, odkry ł dokładnie w  ń k i  sposób okradano skarb  
państw a doprow adzając Polskę do ruiny i bankruc­
tw a. M ow y posła Sochy słuchała kilkutysięczna 
rzesza ludu, k tó ra  przybyła  na odpust z dalekich 
okolic i z pow iatów : Niskiego, Tarnobrzeskiego 
i z Lubelskiego. M owę posła Sochy nagrodził hu­
ragan b raw  i burza oklasków . U chwalono rezolu­
cję w  różnych sp raw ach  państw ow ych i miejsco­
w ych. Rezolucję w ręczono posłow i Sosze, który 
wniesie interpelację do w łaściw ego m inisterstw a. 
Szczęść B oże w  pracy M arsz. J. Piłsudskiem u i 
P rez . Rzplitej I. Mościckiemu.
J . T abor sekr. W . Niemiec, przew .

Z całej Polski.
Wielkopolska i Pomorze.

BYDGOSZCZ. Endeckie gazety  pełne są w  dal­
szym  ciągu nienawiści do M arszalka Piłsudskiego. 
Czytelnikom  naszej gazety  podaję do wiadomość* 
w jaki łajdacki sposób obóz łupicieli O jczyzny we 
w szystk ich  sp raw ach  sobie postępuje. Oto w  cza­
sie ostatnich uroczystości strzeleckich Dziennik 

B ydgoski pisał następująco:
„S trzelcy  złożył: w czoraj w ieniec na płycie N ie­

znanego P ow stańca  W ielkopolskiego Biedak gdy­
by był mógł, byłby niechybnie w stał z  grobu ł 
uc ekł przed strzelcami, którzy mieli odwagę gc  
uczcić. B yłby  niezaw odnie im pow iedział: nie chcę 
z wam i nic mieć w spólnego, boć to, z w aszej winy 
la ła  się k rew  w  K rakow ie (!) i z w aszej winy 
k rw aw iły  się lw ow skie o rlę ta , a w yście  robili 
w tedy  politykę socjalistyczną, uposażeni bogato w 
broń i w szelki ekwipunek w ojskow y. P recz  od 
grobu m ego!“

W ieniec strzelców znikł w nocy z grobu Niezna­
nego Powstańca bo rozwścieklenl endecy porwali 
go z grobu f wrzucili do rzeki.

Mimo takiej łajdackiej kam panji, społeczeństw o 
czuje dobitnie, konieczność zm iany obecnych pa­
nujących tu stosunków  i czeka jedynie na zaczęcie 
roboty orgaizacyjnej przez postępow e stronnictw a 
poiskie. W asz sym patyk .

Kongresówka.
KRYNKI, pow. Urodno, Podczas eksportacji 

zw łok pew nego nieboszczyka ksiądz dziekan M ar­
cinkiewicz, znany ze swej popędliw ości, w  b ru ta l­
ny sposób pobił kobietę za to, że usuw ając się 
przed orszakiem  pogrzebow ym , zgniotła nogami 
kilka kłosów  zboża na polu plebańskiem . Nie ko­
niec na tem, objeżdżając parafję pod pozorem  ko- 
lcndy zaw itał w  końcu i do lgnatow icza i tu ooe- 
gra ł rolę egzekutora, ściągając daninę na budow ę 
organistów ki (niewiadomo tylko czy  miał zezw o­
lenie od w ojew ództw a na zbieranie daniny). P on ie­
w aż Adam P abjanow ski i Antoni Ignatow icz nie 
m id i narazie żądanej gotówki, kazał zab rać  im 
poduszki, a u M arcina lgnatow icza w  czasie jego 
nieobecności zabra ł skrzypce, przekazując je so ł­
tysow i z tem  niedmieniemiem, że m a takow e zw ró ­
cić po uiszczeniu daniny. Koledzy ks. M arcinkiew i­
cza  z czteroklasów ki daw no już nabyli folwarki, 
na k tórych  osadzili sw ych braci, a tenże p rzy trzy ­
m any przez bolszew ików  w  M ińszczyźnie, pod tym  
w zględem  spóźnił się i dziś w  szalonem  tempie 
strzy że  sw e owieczki bez m iłosierdzia. Za śluby 
żąda po sto  złotych, a naw et w  jednym  w ypadku 
z pow odu pokrew ieństw a zażądał trzy sta  złotych. 
Księżulku! po co zbierasz skarby  ziemskie, które 
są m arnością tego św ia ta  i m am oną Bogu niem iłą? 
Lepiej byłoby udz,elać nauki religji w szkołach, na' 
k tó rą  b rak  ci czasu  a na siedzenie w  Inspektoracie 
znajdujesz takow y; mimo że ósm e przykazanie 
zabrania, a kościół gniew  grzechem  nazyw a. Mo­
że księdza to nie obow iązuje, a ty lko nas parafjan? 
Nie czyń drugiem u co tob 'e  niemiło.

Parafianin.

Małopolska.
DĄBROWĄ koło T arnow a. Z powodu gorących 

dmi p racy  p rzy  zbiorach zbóż, życie polityczne 
praw ie ustało. T ylko w św ięta i w niedziele odby­
ły  się krótkie pogadanki na tem at polityki pań­
stw ow ej w  kilku w siach jak : Jadow uiki, D ąbro­
wica i inne. W szędzie obyw ate le  chłopi m asow o

w ystępują z paskopiasta a zg łaszają  przystąpienie 
do S tronnictw a Chłopskiego.

P o  napadzie rabunkowym ', w  Sutkow ie, kiedy 
złoczyńcy, po steroryzow aniu  chłopa Stebnika, 

oraz zniewoleniu jego żony i córki, zdołali ujść 
bezkarnie, zacierając w szelkie ślady za sobą — na­
pady na jakiś czas ucichły. Dziś znów  zaczynają  
się pow tarzać  w  zastraszający  sposób. W  samej 
D ąbrow ej b y ło  w  ostatnim  tygodniu aż trzy  napa­
dy  rabunkow e: u fizyka, notariusza i m asarza B o­
rzęckiego. Policja dotąd spraw ców  nie w yśledziła. 
Zdaje się, że policja jest dotychczas p rzejęta  rzą­
dami byłego sta ro sty  Pontiankow skiego i zajm uje 
się w ięcej spraw am i politycznem i p iastow ców , sko 
ro przedtem  używ ana by ła  ao przeprow adzanie, 
tajnych i poufnych zleceń panny Kasi i odw rotnie 
tejże informacji udzielała. Ofiarą tych  rządów  b. 
S ta ro sty  Pom iankow skiego padł tak że  energiczny 
i nader uczciw y przodow nik P . P  Strom ecki, k tó ry  
me chciał bezpraw nie ozpędzać legalnie zw oła 
nych zgrom adzeń S tronnictw a Chłopskiego, za  cc  
zesta ł sam owolnie przeniesiony p rzez  Pom iankow - 
skiego a następnie jako funkcjonariusz o złej k w a­
lifikacji, w ystaw ionej przez Pom iankow skiego zo­
stał zredukow anym . Nie jesteśm y przeciw  redukcji 
zbędnych i złych funkcjonariusz ów policji, ale re ­
dukcję należałoby zacząć  od niezdolnych do dal­
szej służby i nierobów  a nie od zdrow ych i w y ­
szkolonych, k tórym  przez dziesiątki lat państw o  
będzie i tak m usiało płacić em ery turę . K rzyw dę 
lą  należałoby napraw ić!

P rzez  dw a tygodnie zapow iadane zebranie dof- 
lidziarzy odbyło się w  poniedziałek 9 bm. w  Ka­
sie Zaliczkow ej. Zam iast W itosa p rzyby ł poseł 
Dubiel — ponadto Fr. Dziuba, B iałek i K ochanek 
jako dw aj bracia od skór, nauczyciel N ow ak z Mę­
drzechow a i trafikant Koziara z  D ąbrow y. Mimo 
dw utygodniow ej reklam y, nikt w ięcej nie przyby ł, 
co jest najlepszym  dowodem, jakiem  zaufaniem  
cieszą się dojlidziarze w  powiecie naszym . P o  kon­
ferencji Dubiela w  starostw ie, dowiedzieli się ze- 
b-am , że Dubiel ma nadzieję, iż s tarostw o  nadal 
będzie popierać dojlidziaizy, w ięc  by zaczęli o r­
ganizację o początku, co jest dowodem , że koniec 
na nich już przyszedł. Naorzód m ają się odbyw ać 
bez zgłaszania w  starostw ie w iece rolnicze, by  
„ludzi nie odzw yczajać od dotychczasow ych tw a­
rzy  dojlidziarskich" (chłopi pam iętają dobrze te  
tw arze i na to  w spom nienie niedobrze się im robi). 
Po rezolucji żądającej u staw y  dla usuw ania nie­
w ygodnych adw okatów , zam knięto posiedzenie a 
w zięto się do popijaw y, k tó ra  trw a ła  24 godzin 
a uczestnicy odegrali sceny z napędzenia W itosa 
z B elw ederu, W szystk ie  Domby (piwa), kieliszki, 
talerze zosta ły  zbite, a niektóre części ubrania 
w izucone do gnojówki. Zabitych nie było, rannych 
kilku. Zw ycięzcą placu m iała być pani K„ a szko­
da, że tylko z daleka p rzy p a try w ał się tem u

Dąbrowski.

KORZENNA pow . G rybów . Płacz bankrutów.
W mojej poprzedniej korespondencji p rzedstaw i­
łem  w krótkości stosunki panujące na P o d k arp a­
ciu. W  obecnej korespondencji pragnę poruszyć 
stosunki w  sam ej gminie Korzennej — albowiem  
sm ród w ydobyw ający  się z tutejszego bagna, po­
czyna napraw dę dław ić uczciw ych i porządnych 
obyw ateli. P rzed  w ojną gm ina K orzenna należała 
do najbardziej postępow ych gm ir w  pow iecie. Ka­
żdy praw ie chłop czy ta ł pożyteczne gazety  a p rze  
w ażnie P rzy jaciela  Ludu — b y ły  tak że  aż dw ie  
w ypożyczalnie książek, z k tó rych  w szy scy  ko rzy ­
stali. W czasie wojny zniszczono bibliotekę, ale je­
dnak ludność czy ta ła  jeszcze gazety . U rząd w ójta 
sp raw ow ał s ta ry  obyw atel Józef Śpiewak — czło­
wiek w praw dzie  nie bardzo biegły, ale jednak 
uczciw y. W  roku 1919 w ybrano  now ą radę gmin­
ną i w prow adzono niezw ykłego, rów nego prawie 
W itosow i, cygana SL Krasińskiego na urząd wój­
tow ski. Sam naw et pom agałem  do jego -wyboru — 
przyznam  się otw arcie, bow iem  tak się umiał po 
m istrzow sku p rzyb rać  w  skórę pokornej ow iecz­
ki — dla ludu życzliw ej — że nie znając go bliżej, 
jego kandydatu rę  poparłem . T o  by ł mój błąd, — 
W kró tce  sję okazało czem  jest S taś K rasiński. Ten 
„ radykał" , k tó ry  obiecyw ał w ykazać dw o ry  do 
przym usow ej parcelacji a przedtem  przym usow ej 
dzierżaw y, poniew aż leża ły  odłogiem, zadowollt 
się tem, iż sam wziął kilka morgów w dzierżawę 
1 na tem koniec. Zagarnął w  sw e łapy  w szelkie 
p rzydz ia ły  artyku łów  pierwszej po trzeby  i gorzej 
najniesum ienniejszego żyda śrubow ał ceny tak , że 
w kró tce w nętrze  jego chałupy p rzy b ra ło  w ygląd  
kom naty  „jaśnie w ielm ożnego pana dziedzica", 
k tórego  jednak w ójt Krasiński pozostał nadal k o r­
nym służką. Chłopów  obdzierał z czego i gdzie się 
dało tak. że obecnie ma dochodzenia sądow e za 
różne nadużycia podatkow e i inne a naw et za 
p rzyw łaszczenie sobie w ozu nadesłanego dla zni­
szczonych wojną z demobilu i różne inne łajdac­
tw a, k tórych osobno w yliczać nie będę. Ludność
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z początku  cierpiała — umiał bow iem  tak  pokry­
w ać „niebieskim p łaszczykiem 1’ sw oią robotę a 
p rzy tem  agitow ać za^P iastem , k tó ry  go popierał, 
że  ludność raczej się d o p a try w ała  złego z mojej 
robo ty  i mojego prow adzenia z nim walki, niż z 
jego k rę tac tw . Stopniowo, poczęły się ludziom o- 
tw ierać  oczy na robotę Krasińskiego i innych bę­
dących  z nim w  spółce dojlidziarzy. W ytępiony 
p rzez w ójta  P rzy jac ie l Ludu począł się- na nowo 
rozpow szechniać, a także w y daw any  przezem nie 
w  Sączu „Zw iązek C hłopski" i w y b o ry  w  sierp­
niu 1925 roku zadecydow ały  upadek kliki K rasiń­
skiego. Ale od czegóż „głów ka" i , fo ry" dojlidzia­
rz y ?  P rzec iw  w yborom  w niósł p ro test i W oje­
w ództw o zarządziło  w ybory  na nowo, k tó re  się 
odby ,y  w  grudniu 1925 z w ynikiem  dla K rasiń­
skiego dodatnim , dzięki temu, iż na sek re ta rza  po­
w o ła ł sw ego syna, ucznia V. kl. gim. w  N. Sączu, 
znanego z w ióczenia się po  wiklinach oraz borgo-" 
w an ia  w ódki w  przydrożnych knajpach i napadania 
ludzi po 'nocy. C hw ilow y jego tryum f udarem nił 
znów  now y pro test, k tó ry  został p rzy ję ty  i za­
rządzono w m arcu b. r. now e w ybory , w  k tórych  
klika Krasińskiego ostatecznie upadła. Nie pomógł 
now y p ro te s t z jego strony  — R ada gm. została  
zatw ierdzona i w ójtem  został ob. Jan  W ojtarowścz, 
człek pow szechnie w  gminie szanow any. T ym cza­
sem  S ta ro stw o  G rybow skie z dziw nym  w p ro st u- 
p o rtm  trzym a K rasińskiego w  urzędow aniu, nie 
zw ażając, że się ogół ludności dom aga, b y  już raz 
now a Zw ierzchność objęła urzędow anie. I tam  

K rasiński posiadł zaufanie jakiegoś „fedonisty" a 
s ta ro s ta  M agoński tw ierdzi, że K rasiński jest naj­
lepszym  w ójtem  w  pow iecie! Na terenie gminy 
znalazł K rasiński obronę w ks. T ry tku , k tó ry  pod­
czas w y b o ró w  Zw ierzchności zaklinał ra d r^ -ii, by 
głosow ali na K rasińskiego, k tó ry  (w edług niego) 
jest najuczciw szym  człow iekiem . O tak! m y w ie­
m y! D la ks. T ry tk a  jest on dobro- -m ie w a ż  zga­
dza się bez  oporu na łupienie ow ieczek Drroz 
składki na napraw ę stodół plebańskich i jakie ty l- 

. ko djabeł potrafi w ym yśleć. Ks. T ry tk a  przez kil- 
l  ka niedziei w ypow iadał kazania polityczne, sk iero­

wane w yłącznie przeciw  przeciw nikom  w yboru  
Krasińskiego — tak, jakgdyby w y b ó r dojlidziarza 
i lizunia by ł jedynastem  przykazaniem  Bożem. — 
M odląc się z-a M eksyk, ks. T ry te k  nieom ieszkal do 
dać, że  i w  Korzennej znajdują się faryzeusze. C ie­
k aw  jestem , k to  jest tym  faryzeuszem  — czy ten 
co szedł i idzie zaw sze drogą p raw d y  — czy ten, 
co pod pokryw ką  służby Bożej popiera dojlidzia­
rz a ?  J .  M okrzycki.

ySIEMUSZOWA pow . Sanok. Choć w ies nasza 
Ukraińska, to jednak zw iązek naszego stronnictw a 
je s t tu  bardzo silnym, bo liczy 90 członków . P c z a  
naszą organizacją je s t trochę oranizacji P rośw ity , 
a ,e  oni zajm ują się przew ażnie tąpcam i i śp iew a­
mi. P isali oni do rodaków  w A m eryce o pieniądze 
na budow ę dom u narodow ego, te  się tam tejsi zm o­
gli i p rzysłali im J60 dolarów , ale domu jak nie 
by ło  tak  niema. Niechby się krajanie w  A m eryce 
zapytali, co się z tym i dolaram i sta ło?

M am y i w ójta, zabytek  po ś. p. Austrji, a u rzę­
duje jak w szyscy  piastow i wójeia. Spełnia razem  
6 urzędów  i służy panu i mamonie. O byw atelom  
gm iny bieda w y łaz i bokami, a on sobie kupił grun­
tu  i postaw ił budynki, bo w  czasie w ojny na pod­
pisach zasiłkow ych się dorobił. Żadnych rachun­
k ów  z dochodów  i w y datków  nie składa i nie ra ­
chuje się z m ajątku gminnego, choć mam y las 30 
m orgow y. Żądam y od s ta ro stw a  w  Sanoku rozpi­
sania now ych w yborów , bo chcem y w ybrać  ucz­
ciw ego w ójia , k tó ryby  dbał o naszą gminę a r.ie 
o w łasną kieszeń. N aturalnie w ójtow i nie w s.nak 
S tronnictw o Chłopskie i jego siła i niejeden raz 
z tego pow odu brodę sobie opluł. Ale koniec sro ­
m otny niedaleko. Siem uszow czanie.

ŁAŃCUT. Dnia 11 sierpnia przyjechał do nasze­
go pow iatu p. w ojew oda G arapich ze L w ow a. — 
W  starostw ie  przy jm ow ał delegacje gmin, które 
m iędzy innerni ddm agały się stanow czo zała tw ie­
nia sprawy W ydziału  Pow iatow ego, k tóry  sw ą 
działalnością pow oduje upadek kulturalny i gospo­
darczy  pow iatu. P anow ie dygnitarze z R ady trz y ­
m ają sobie auto i niem s!e rozbijają, a drogi są w  
niew ym ow nie m izernym  stanie, bo gościńce od lat 
kilku nie w idziały  napraw . Że taki stan panuje, te ­
mu nikt się nie dziwi, skoro m arszałk iem  pow ia­
tow ym  jest książę Lubom irski a zast. ks. T ryczyń- 
ski, k tó ry  zupełnie nie dba i nie zna porrzeb tak lu­
dności jak i pow iatu. Zamiast jednak udzielić naga­
ny za zabagnienie stosunków, p. w ojewoda w cza­
sie swej bytności przypiął ks. T ryczyńskiem u 
krzyż „Odrodzenia Polski", za ow ocną prace. To 
odznaczenie zupełnie niezasłużone, spotkało się z 
oburzeniem  całej ludności, a pow szechnie pow ia­
dają, że i sam  T ryczyńsk i nie wie, za co odzna­
czenie o trzym ał. Dziw ić się należy p. G arapicho- 
w i, że nie udzieli! zarządow i pow iatu nagany a 
w ręczeniem  udznaczenia usankcjonow ał bagno. — 
O oy m inister M łodzianow ski uwolnił M ałopolskę 
od p. G arapicha jaknajprędzej.

SKOCZÓW, Śląsk C ieszyński. M iłość i zgoda, 
to najsilniejsze filary  pracy . D latego, nie zw ażając 
na prześladow ania i w ysiłk i m ożnych w  szerzeniu 
ciem noty, powinni tak  chłopi jak  i robotnicy iść 
naprzód iaze .n  za M arszałkiem  Piłsudskim , nad 
którym  Bóg W szechm ocny czuw a, by zachow ać 
go nam, jako najskuteczniejszego pr zed gnębicie- 
lami obrońcę. I choć kapita ł w  rękach  panów  i 
księży czyni z w a rs tw  chłopskiej i robotniczej D a­
w ida w w alce z Goljatem, to w ygram y, bo za na­
mi jest p raw da w ieczna! Ram ię p rzy  ram ieniu 
w ciąż naprzód do ośw iaty  i postępu a pierzchną 
ciemności, biedny naród otaczające.

P . Oetruszka Pieszke Jan, Szalbot Paw eł.
STARY SĄCZ. W  roku 189o założono szew ską 

szkołę k ra jow ą w  S tarym  Sączu i ta  się rozw ijała 
ku ogólnem u zadowoleniu, a przew ażnie korzystali 
z niej synow ie chłopscy, gdyż o kilka kilom etrów , 
z oddalonych w iosek chodzili do tej szkoły  i w y ­
chodzili ukw aiifikow anym i fachow cam i Z m iasta 
S tarego Sacza mało korzystali, bo każdy  chłopiec 
ze S tarego  Sącza miał .sw ego ojca m ajstrem , bądź 
to szew cem , kuśnierzem , stolarzem , czy też gar­
barzem  lub kapelusznikiem , to i pocóżby ten uczeń 
miał chodzić do krajow ej szkoły szew skiej. Z tego 
też pow odu ta  sokoła by ła  p rzew ażnie dla cnłop- 
ców  wiejskich. Dopiero w  roku 1925 szkoła ta 
została przeniesiona do Kołomyji, aż  na drugi ko­
niec M ałopolski. N aznaczyć w ypada, że N ow y 
Sącz s tara ł się o tę  szkołę, a naw et zobow iązał 
się dać gmach na szkołę i w ystaw ić  in ternat dla 
uczących się, a naw et utrzym anie, św iatło , opał 
i obsługę i 1.200 zł. rocznej subwencji. Mimo to 
pow ędrow ała  częściow o aż  do Kołomyji, bo per- 
sonal przeniesiono, ale inw entarz ca ły  jest w  S ta­
rym  Sączu. Jak  się to  stało, kto się do tego p rz y ­
czynił, aby  to, co nam m acocha Ausarja dała, że­
by rodzona m atka m iała nam  odebrać?  Jednak sta ­
ło się, bo odebrała, ale jakim sposobem ? O tóż jest 
w  K rakow ie endek, poael M ianowski, k tó ry  miał 
plecy u p. G raoskiego, ów czesnego prem iera. O tóż 
był tu w  tej szkole instruktorem  Józef Carnelli, 
k tó ry  dawniej był kierow nikiem  szkoły  szewskiej 
w  Kołomyji. O tóż on, udał się, swój do t-wego i 
p rzedstaw i Cornelłi M ianowskiemu, że szkoła szew  
ska w  S tarym  Sączu nie ma racji bytu, aby ją ko­
niecznie przenieść do Kołomyji. C óżby k rajan  dla 
k ra jan a  nie zrobił, tem bardziej, że to nic posła me 
kosztow ało. Ale zato  ten p. Carnelli został d y rek ­
torem  w  tej szkole szew skiej w  Kołomyji, bo tu 
nigdyby nie został, gdyż tutaj mieliśmy zdolnych, 
uczciw ych i zasłużonych kierow ników . O uczci­
w ości zaś p. Carnellego niech posłuży załączony 
odpis protokołu do L. 91: „Protokół spisany dria  
30 m aja br. o godzinie 3 (trzeciej) ‘popołudniu w  b. 
krajow ej szkole szew skiej w S tarym  Sączu. Staje 
uczeń tutejszej szkoły Jędrzej Halibard i zeznaje:

W  ciągu roku zeszłego, w idziałem  jak  instruktor 
szkoły tutejszej Józef Carnelli w ykraw ał z mater­
iału szkolnego i osób. p ryw atnych  najlepsze części 
skóry. W ykrojone kaw ałk i skóry  chow ał do kie­
szeni i do sw ego domu w ynosił. T ak  zeznałem  i 
na to  się podpisuję. Jędrzej H alibard." — „Staje 
Wojciech SiLoński, uczeń tut. szkoły zeznaje: R azu 
pew nego w y sła ł mię p. Józef Carnelli instruktor 
tut. szkoły do sw ego domu z pakunkiem , w  któ­
rym  dostrzegłem  w ięcej jak na jedną parę buci­
ków  skór#  boksowej czarnej. P akunek ten odnios­
łem do domu p. instruktora, gdzie odebraaf go 
odemnie p. C arnellow a. W idziałem  rów nież, jak 
p. Carnelli w ykroił ze skóry  sługi F indera parę  
cholew ek i przy  tej czynności pow iedział: „przyda 
mi się na trzew iki dla mojej córki". Poczem  w ziął 
te  cholewki i p rzykro ił w edle form y swej córki. 
T ak  zeznałem  i na to się podpisuję." — „Staje 
Jozef Skrzyp:ec, uczeń ć  k lasy  tut. szkoły i zezna­
je: W idzia łem \w  roku zeszłym  jak  p. Józef C ar­
nelli in struk tor szkoły, z m ateriału Bielańskiego 
w ykro ił kaw ałek  skóry  na dwie pary  przyszew  
juchtow ych i dał uczniowi Szczepanow i S tanasz- 
kowi tytułem  w ynagrodzenia za zrobienie trzew i­
ków dla córki sw ej Zofji i Amelji C arnellów nych. 
T ak zeznałem  i na to się podpisuję. Józef S k rzy ­
piec". — Staje Józef Moritz, Szumacher Franci­
szek, Sukennik florjan, Józef Skrzypiec, Jędrzej 

‘Halibard, S-koński Wojciech i Korona Ludwik: 
w idzieliśm y i zeznajem y jak p. Carnelli Józef in­
stru k to r tut. szkoły w ykroił ze skóry  p. Stadnic­
kiego z N aw ojow y kaw ał najlepszej jakości i k a­
zał z tego kaw ałka  zrobić trzew iki p ły tk ie  dla 
swej córki. Spody do tych  trzew ików  zrobił S ta- 
naszek Szczepan uczeń tutejszej szkoły, a w ierzchy 
zrobił sam p. Carnelli. T ak  zeznaliśm y i na to się 
podpisujemy. M oritz Józef, Szum acher Franciszek, 
Sukiennik F lorjan, Skrzypiec Józef, Jędrzej Wili-] 
bard, Sikoński W ojciech."

Takiego pana protegując bogoojozyźniany poseł 
M ianowski zabrał nam  potrzebną szkołę a p. C a r­
nelli cieszy się, że w  Kołomyji dalej będzie szkołę 
„przykraw ał" . P rosim y m inistra Sujkowskiego, by 
w  spraw ę tą w glądnął.

Jak założyć 
Związek Strzelecki?

Aoy założyć Zw iązek S trzelecki w  jakiejś miej­
scow ości, należy zebrać  przynajm niej 20 osób, 
k tó reby  chciały należeć do tej organizacji. N astęp­
nie należy zw rócić się do najbliższego Z arządu 
O bw odu Związku Strzeleckiego (najczęściej w  mie 
śede pow iatew em ), lub bezpośrednio do Z arządu 
G łów nego Związku Strzeleckiego w W arszaw ie, 
Al. Jerozolim skie 27 m. 3, z p rośbą o nadesłanie 
blankietu na „Protokół organizacyjny O ddziału 
Zw iązku S trzeleckiego". Po o trzym aniu  tegoż blan­
kietu należy go w ypełnić (blankiet jest zupełnie 
zrozum iały i bliższych w yjaśnień  nie w ym aga) i 
odesłać do Zarządu O bw odu tegoż pow iatu, na 
terenie k tórego  Oddział pow staje lub do najbliż­
szego Z arządu Okręgu. Z arządy okręgów  znajdu­
ją się najczęściej w  m iastach w ojew ódzkich lub też 
przy  najbliższem  D. O. K. W  razie jakichś tru­
dności w  uzyskaniu kontaktu ze w skazanem i Za­
rządam i m ożna odesłać protokół organizacyjny 
w prost do Z arządu G łów nego Zw iązku S trzelec- 

1 kiego w  W arszaw ie z odpowiedniem w yjaśnieniem  
spraw y. P o  w ysłaniu protokółu należy czekać za­
wiadom ienia o zatw ierdzeniu Oddziału Zw. Strzel., 
co nie przeszkadza, że m ożna już rozpocząć ćw i­
czenia.

W  tym  celu najlepiej zw rócić się do oficera in- 
strukcyjnego w  Pow iatow ej Komendzie Uzupeł­
nień, k tó ry  w yznaczy  podoficera lub oficera do 
prow adzenia ćw iczeń. Jeżeli na miejscu znajduje, 
się ktoś, kto służył w  w ojsku i miał jakąś szarżę, 
to może być przedstaw iony jako  kandydat na ko­
m endanta oddziału do zatw ierdzenia w ładzom  Zw. 
S trzeleckiego, ćw iczen ia  zasadniczo m uszą trw ać  
przez cały  czas istnienia oddziału.

W  obecnej chwili jest opracow yw ana ustaw a, na 
m ocy której ćw iczenia odbyte w  Zw iązku S trze ­
leckim, będą w p ły w ały  na zmniejszenie ilości cza­
su służby w  wojsku. U staw a ta  m a w ejść w  życie 
w  najbliższym  czasie.

ZE ŚWIATA.
Ameryka.

WILLIMANTIC Conn. Kocham Rodacy! P ragnę  
dziś porozm aw iać z  W ami na tem at system u rz ą ­
dów  krajem . Idzie mi w  p ierw szym  rzędzie o u- 
strój urzędów  i w ładz. Tu w  A m eryce każdy  u rzę­
dnik od najniższego k lerka aż  dio najw yższego, tj. 
g łow y państw a — prezydenta , są w ybieran i za po­
mocą tajnego stosow ania. Żaden kler, naw et rzym ­
ski niema z tern nic w spólnego. D latego w ybrani 
urzędnicy i dostojnicy dbają o  pom yślność obyw a­
teli, bo od ich kartek  zależą, a nie od poparcia kle­
ru czy czegoś innego. Dziwię się dlatego jak do- 
słow ie polscy w  Sejmie mogli naprzykład  przepu­
ścić konkordat z Rzym em  i oduac Polskę pod 
w ładzę obcego państw a! U nas w  A m eryce ci co 
chcą mieć księdza, m uszą go u trzym yw ać  i pań­
stw o niema z tern nic wspólnego. Za to ksiądz, 
w iedząc, że na pensję musi zapracow ać, dokłada 
w szelkich starań  około obyw ateli i rzeczyw i­
stym  sługą bożym . U w as na każdego pierw szego 
musi pensję o trzym ać z podatków  i może sobie 
pozwołić na w alkę z ludem, trzym anie go w  ciem­
nocie i w ysługiw anie się panom , bo od obyw ateli 
jest niezależnym . Ba! Jakby  mu się naw et jaka 
ow ieczka zbuntow ała, to postanów .enia konkorda­
tu dają księżom  w ładzę  i św iecką do rę k i a opor­
nemu obyw atelow i ruski śni się miesiąc. D latego 
uw ażam , że musicie w  Polsce obalić konkordat i 
znieść rządow e pensje księżom, a stosunki u w as 
zaraz  sie polepszą. Inaczej, to w as i M eksyk zaka­
suje. Będziecie Kraj -m najw iększej ciem noty i naj­
w iększej nędzy w  Europie. Polek Jan .

NEW ARK N. J. Po dw udziestu latach w  maju 
bieżącego roku w ybrałem  się do Polski, by  zoba­
czyć O jczyznę i odwiedzić krew nych. Piękną mie­
liśmy podróż morską, ale jakie było nasze zdzi­
wienie, kiedy w  Berlinie Niemcy nam pow iadają, 
że z_ Poznani^ donoszą o rewolucji w  Polsce, bun­
cie Piłsudskiego i w alce w kraju. Nie bardzo  się 
przestraszy liśm y skoro w iadom ość ta  b y ła  od 

Niemców a wiadomo, jak oni naszą O jczyznę lu­
bią. Pojechaliśm y dalej i rzeczyw iście w Poznaniu 
na stacji zobaczyliśm y trochę w agonów  załado­
w anych wojskiem, k tóre miało jechać „na W ar­
szaw ę". Z powodu złych kolei jechałem  długo do 
rodzinnej wsi Łużnej w pow. Gorlickim, w itając 
z radością staruszków  rodziców . P o  rozpatrzeniu 
się w  M ałopolsce i po rozm ow ach z ludem sfw ier- 
dzam , że lud w iejski p rzyw ita ł czyn Piłsudskiego 
z w ielką radością jako oczyszczenie Polski zh  zgni­
lizny chjeno -  p iastow ej. U w ażam  jednak, że chło-
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Okruszyny.
SIERPIEŃ :

19 czw artek , Benigna.
20 piątek, B ernarda.
21 sobota, Jacka.
22 niedziela, Symfotrjoma.
23 poniedziałek, Filipa.
24 w torek , B artłom ieja.
25 śr^da, Ludw ika.

JU Ż GO DJABLI BIORĄ. G azety  donoszą, że 
fab ryka  sp iry tusu  w odza chjeny p. Korfantego, 
zbankru tow ała. W ysch ło  źródło  pieniężne, to i 
kończy się p raca  państw ow o - tw órcza . Korfanty 
z pow odu tego bankructw a narazi skarb  państw o- 
w y  na przeszło  100 ty sięcy  złotych s tra ty . Jakże 
tu  nie nienaw idzić P iłsudskiego panie K orfanty?

S2 AŁa PTITEK iest godnym  kom panem  dojlidzia- 
rzy  i endeków  o ile się rozchodzi o  w alkę ze znie- 
naw idzonem  przezeń S tronnictw em  C hlopskiem  1 
n aw et bandyckie środki są mu w  takim  w ypadku 
dobre. Oto w ypocił w ostatn im  Sztandarhu, że po­
słow ie B erek  i Socha n ietylko przeszli na p raw o­
sław ie ale, że naw et o trzym ali resztk i istniejących 
złotych carskich rubli dla szerzenia w  P olsce ca- 
rosław ia. T ak  to poniżyć usiłuje synów  chłopskich 
B erk a  i Sochę adw okat i syn praczki z Choczni.

KOLEJ NĄ STA RO STÓ W . O statni „M onitor 
Polski'* przynosi urzędow ą w iadom ość o począt­
kach rugów  pośród staro stów . C ylindry o trzym a­
li: s ta ro s ta  Fijałkow ski w  P io trkow ie i H ołyńsld 
Jan , s ta ro s ta  w  Rypinie. S ta ro s tą  Łuninieckim 
został Jagodziński Zygm unt. Zmienili pow ietrze 
p rzez przeniesienie: s ta ro sta  K aczyński S tanisław  
z W ielunia do P io trk o w a i T rzciński A leksander 
z B ędzina do W ielunia. W spółczuć trzeb a  p. mini­
strow i M łodzianow skiem u, skoro  zabierze się do 
czyszczenia s ta ro s tw  w  M alopolsce, gdyż tu pra­
w ie  każdy  sta ro sta  był najuniżeńszym  podnóżkiem 
W incentego W itosa. W  każdym  razie  s ta ro s ta  
Spiss ze R zeszow a powinien zrobić początek  i 
p ierw szy  poprow adzić M ałopolski polonez cylin­
d row y, a jako to w a izy sza  do pierw szej p a ry  pow i­
nien poprosić s ta rostę  Pom iankow skiego.

STRAJKUJĄ W SEJM IE, ale nie posłow ie, bo 
nikt b y  się oto nie pogniew ał, ale kilkudziesięciu 
robotników  m urarskich z pow odu niew ypłacenia 
im p rzez  budującą firmę zarobków .
'  ZMNIEJSZANIE SIĘ LICZBY BEZRO BO T­
NYCH przyb iera  z każdym  tygodniem  na sile. — 
W  ostatnim  tygodniu ubyło około 8.000 bezrobo t­
nych.

ŁA PIC H LO P W  POTRZASKU. W  ostatnich cza­
sach zw racali się do naszej redakcji często oby­
w atele  z różnych stron z zapytaniem , oo do nie­
jakiego Leśnłew icza, k tó ry  miał w  Krakow ie przy  
ul. P ijarskiej biuro, w  którerr. ogłaszał, iż w yrab ia  
dla chłopów  długoletnie pożyczki am erykańskie. 
Leśniiewicz miał naw et „inżyniera**, k tó ry  jeździł 
na pom iary „pod pożyczkę** gruntów . O szustw o 
polegało na w yłudzeniu od chłopów  od 50 do 100 
zło tych ty tu łem  kosztów  pom iaru gruntu do po­
życzki. In teres szedł bardzo dobrze, aż redakcja

nasza zw róciła policji na ptaszka uw agę i sp rycia­
rza przym knięto. Ofiarą padło wiciu chłopów 
zw łaszcza z pow iatów  Bpchnia i B rzesko, gdzie 
panuje najw iększa ciem nota kiernikow a. Poszko­
dow ani powinni zaw iadam iać policję w  K rakow ie
0 poniesionych szkodach, by ptaszek na d łuższy 
czas odpoczął w  W iśniczu.
AM NESTJA DLA W IĘŹNIÓW  POLITYCZNYCH 

mc być w dniach najbliższych ogłoszoną, na po­
czątek  dla w ięźniów , k tó rzy  w  dniu w yroku  nie 
mieli jeszćze ukończonych 17 la t życia. W ięźniów  
takich m a być około 40 w  Polsce,

FANATYZiyi RELIGIJNY. W e w si hiszpańskiej 
Pueblo  del M onte chłop m iejscow y Lopez dnia 3 
sierpnia chw ycił sw ą czteroletn ią córeczkę, roze­
b ra ł ją do naga, położył na stole i jednym  zam ar 
chem siekiery  odciął jej głow ę, gdy tym czasem  
pozostałym  dzieciom i żo n ie .k aza ł się p 'z y  m or­
derstw ie tern modlić. Kiedy p rzy b y ła  żandarm eria, 
ośw iadczył Lopez, t e  Bóg ukazał się mu w  nocy
1 kazał mu przynieść sobie ofiarę z życia córki. 
G azety  donoszą, że  jest to  już drugi podobny w y ­
padek zbrodni z fanatyzm u religijnego w tej samej 
wsi.

PR O C E S TRZMIELEW SK1EGO, zabójcy Lin­
dego m a zostać niebaw em  w znow iony. Pokazało  
się, że w y ro k  skazujący  w  głów nych m otyw ach o- 
pairty by ł na zeznaniach pew nej kobiety  narw anej, 
k tó ra  zeznaw ała, że Tzm ielew ski popełnił zabój­
stw o z prem edytacją.

95 URZĘDNIKÓW  P . K. O. do dnia dzisiejszego 
od p rzew ro tu  m ajow ego zostało  zaw ieszonych i 
w ydalonych ze służby w  związlcu z czyszczeniem  
P . K. O. P iastow iec  Linde s tw orzy i tam w p ro st 
w ylęgarn ię  złodzieji.

ŻYDOW SKI CUD. T ysiące żydków  grom adzi 
się te raz  codziennie na grobie cudow nego rabina 
z Jabłonnej koło W arszaw y , albow iem  sta ł się tam  
„w ielki cud“ . Oto byli św iadkow ie, k tó rzy  widzie^ 
Ii, jak dusza cudownego rabina w zleciała do nie­
ba na płonącym  w ozie E ljasza! Jazda  zaś płomien­
na cudow nego rabina odbyła się w  ten sposób, Iż 
żydkow ie składali do puszki .przy grobie rabina 
karteczki z , życzeniami'*. —  Jakiś figlarz w rzucił 
do puSzki płonącą zapałkę i pow stał ogień, ialco 
źródło cudownego w ydarzenia.

STARA AMUNICJA P O  POLACH. W ładze  w oj­
skow e donoszą, że jeszcze bardzo  w iele amunicji 
znajduje się na terenach  w alk  w ojny św iatow ej. 
Poniew aż pociski tak ie  p rzew ażnie są  w kopane w  
ziemię i dopiero p rzy  oraniu lub p rzy  innych po­
dobnych okolicznościach zostają ujaw niane, p rze­
to wojsko nie jest w  możności p rzeprow adzić sku­
tecznej akcji celem ostatecznego jej usunięcia. W ła 
dze w ojskow e ostrzegają, by  w  razie  odnalezienia 
pocisku, nie dotykać go i nie usuw ać na w łasną 
rękę, ale m eldow ać najbliższej w ładzy  w ojskowej, 

'■ b y  ta  usunięcie przeprow adziła , a na czas do p rzy ­
bycia w ładzy  w ojskow ej, oznaczyć miejsce poci­
sku znakiem  ostrzegaw czym , by  ktoś nieśw iadom y 
ka tastro fy  nie spow odow ał.

EK SPLOZJA AMUNICJI nastąpiła dnia 12 bm. 
r,a W ęgrzech w e fabryce amunicji Manfred W eis, 
a eksplozja zniszczyła całą fabrykę. Płom ienie wi-

pi muszą nie czekać, aż im m anna z nieba zleci, 
jeno organizow ać się, bo organizacja to na całjrni 
świecie cudów ne w ykonanie zdania „pom agaj so ­
bie a Bóg ci dopom oże". T ym czasem  W y  B racia 

! w  Polsce o pierw szem  zapom inacie a czekacie na 
i to drugie. To jest złe! M. W róbel.

i iB in s B S D n H n u n n iB n B n n o

Wiadomości 
porftyezne.

POLSKA.
Jesienią m a nastąpić w  Genewie zebranie Ligi 

N arodów , na którem  odbędzie się przyjęcie Nie­
m iec w  poczet Ligi N arodów  na sta łe  m iejsce w  
Radzie Ligi. R ów nocześnie z  Niemcami m ają o trzy ­
mać inieisca Po lska  i H iszpanja. P rzec iw  o trzy ­
maniu takiego m iejsca p rzez Polskę, jak  już wie­
dzą nasi czytelnicy, p ro testow ały  gw ałtow nie Niern 
cy. Za rządów  roprzednich , k tó re  zap rezetow aly  

I Pol sit ę na arenie m iędzynarodow ej, jako  kraj nisz­
czony w ew n ątrz  anarch ią  i Miski m ogiły, m ało by- 

■ ło nadziei na otrzym anie takiego nue.,sca. Dziś jed­
nak uchodzi za praw ie  pewne, iż w obec zmienio- 

: nej sytuacji m uszą Niemcy ustąpić i Po lska  orrzy- 
I ma miejsce „półsta łe". P ó łs ta łe  nazw ano dlatego, 
i że formałme m iałoby być ty lko  na trz y  lała, fak- 
| tycznie jednak członkow ie Ligi gw aran tu ją  Polsce 

stale dalsze przedłużenie. O trzym am y choć nie z 
nazw y, to jednak faktycznie sta łe  miejsce, o trzy ­
m ując pośróu narodów  miejsce rów ne wielkim  
m ocarstw om . Jest to wielki sukces M arszałka P ił­
sudskiego i skutek uporządkow ania stosunków  w  
Ojczyźnie.

ZAGRANICA.
RO SJA . W  łonie partji kom unistycznej trw a ją  w 

dalszym  ciągu zaciekłe w alki obozu S taliw a z opc 
zycją Z r ow iew a. Stallin, będący te raz  górą, czy­
ści energicznie ap a ra t rządow y z  opozycji a rada 
rew olucyjna w ydaliła  z u rzędów  72 komisawty po­
litycznych i zabrania opozycji w stępu do koszar, 
gdzie buntow ano żołnierzy Zamieszki w skazują 
na to, że pośród czerw onych carów  brak już jest 
tej silnej ręki, jaką reprezentow ali Lenin i Dzier­
żyński i raj bolszew icki będzie przez długi czas 
piekłem dla o-bywatoli rosyjskich, k tó rzy  będą mu­
sieli być  kozłam i ofiarnym i w alk  różnych żydków
0 w iadzę.

W  O dessie p rzyszło  do w alk  ulicznych m iędzy 
Ukraińcam i i M oskałam i na tle żądań Ukraińców , 
by u tw o rzy ć  niepodległą U krainę, niezależną od 
Rosji.

CHINY rów nież coraz bardziej uw alniają sie od 
wpływ ów bolszewickich. Dnia 15 sierpnia doniosły 
gazety , że arm ja generałów , stojących po stronie 
bolszew ików  poniosła ostateczną klęskę i że nieba­
w em  nastąpi zupełna likwidacja bolszewizm u w  
Chinach. O głoszono rów nież itrzędownie, iż każ­
dy p rzy łapany  na tery torium  Chin p rzy  propagan­
dzie bolszew ickiej, k a ran y  będzie śm iercią.

FRANCJA targuje się z Niemcami o w ycofanie 
części w ojsk z Ncdirenji.

- Hi l i l M — — B— — — — —

List z Urugwaju.
Frai Bentos, dnia 27 czerw ca 1926.

W  styczniu br. przyjechałem  do A rgentyny. — 
P rz e z  kom panję angielską, posiadającą w ielką rze ­
źnię w U rugw aju, tuż na granicy  argentyńskiej, 
zostałem  zakon trak tow any  do pracy  w  tej rzeźni
1 dnia 10 stycznia udałem  się drogą w odną w po­
dróż do tej fabryki. Z Buenos Aires, stolicy a i -

' gentyny, jechaliśm y do tego m iasta rzekam i, Qd- 
dzielającem i oba k ra je : A rgentynę i U rugw aj. —- 
O lbrzym ia rzeka La P la ta  posiada w ody brudne i 
choo w  czasie jazdy  b rzegów  rzeki nie widać, to 
jednak po w odzie poznać, że  me jest się na m orzu. 
M iasteczko urugw ajskie F ra i B entos, do którego 
przyjechaliśm y, posiada ty lko  tą  jedną rzeźnię i lo­
dow nię na mięso, ale zatrudnia tysiące robotni­
ków. Sam e koszary  dla robotników  pobudow ane 
są na 5 tysięcy  ludzi. P o laków  m ało, a  w ra z  ze 
m ną jest ich tu 7 robotników . P ozatem  najrozm ait­
sze narodow ości, naw et i żydzi.

U rugw ajczyk stoi o w iele niżej co do ośw iaty  od 
A rgentyńczyka i d la.ego  dziki z na tu ry , lubi do­
kuczać, choć złość jego do Polaków  nie m oże w  
n zem -się  rów nać nienawiści, jaką nam  okazują 
W łosi, p racujący w tejże fabryce. Jeden naw et z 
nich pozw olił sobie ubliżyć nam  i spo tkał się z mej 
strony  z  należy tą  odpraw ą. C ałkiem  inną „narodo­
w ość" stanow i kilku Polaków -inteligentów , k tó rzy  
dostali się tu  na urzędnicze i lepsze stanow iska Ci 
nas nie znają i do nas się nie przyznają, jeden tyj- 
ko niejaki L ew andow ski, człek sta rszy , bo około 
50-letni, k tó ry  jest tu już la t 13 w e fabryce, pom a­
ga nam i życzliw ie do nas się odnosi. Ten s ta ra  się

nam  ulżyć w naszej ciężkiej doli, u łatw ia pracę, 
choć jest s ta rszym  szefem.

M ieszkam y w  koszarach. Życie w tych koszarach 
przypom ina mi zupełnie niewolę rosyjską, w któ­
rej byłem  w  czasie w ojny p rzez kilka lat. Naokoło 
koszar, jak naokoło więzienia, stoi straż . W ikt o- 
tizym ujem y koszarow y, ale kom pania daia  ku­
chnię w  arendę jakiem uś geszefciarzow i i karm ią 
nas wielkiem św iństw em . Dają w praw dzie  mięso 
na obiad i kolację, ale mięso w łaśn ie  jest w tu tej­
szym  klimacie Wiktem najw ięcej nielubianym  i nie­
zdrowym , K otła pilnuje policjant urugw ajski i jak 
go p ierw szy  raz  ujrzałem , to  małe nie pękłem  ze 
śmiechu. P ro szę  sobie -wyobrazić, że stoi na s tra ­
ży  ko tła  człeczek cieniutki w  obcisłym  fraczku, 
czerw one cholew y na nogach i... boso. Jest i s traż  
pilnująca porządku koszarow ego i trzeba  się jej 
pilnować, gdyż kradną, co w lezie. Jednego nasze­
go krajana z Inow rocław ia tak pilnowali, aż mu 
świśli 20 pezów  i paszport. Dopiero jak narobili­
śm y rajw achu, s traż  koszar oddała 7 pezów , ale 
k azała  nie chodzić na skargę, bo będą sekow ać. 
Zmilczeliśmy tedy  dla św iętego spokoju.

Zarobki nie złe i w ypłacają  je w pezach. 2 i pół 
peza argentyńskiego rów na się jednemu- dolarowi 
1 pez urugw ajski rów na się jednem u dolarow i a- 
m erykańskiem u i paru  centom . T rzeba  bowiem  
wiedzieć, że w aluta urugw ajska, to najsilniejsza na 
św iecie w alu ta  i naw et pan dolar nie w ytrzym uje 
z nią konkurencji.

T ak  A rgentyna jak i U rugw aj rozw ijają się b a r­
dzo szybko. W edle wiadom ości jakie mnie docho­
dzą, p racy  w szędzie .jest dość. zw łaszcza przy ro ­
bocie kolejowej. TaRże grunta są bardzo  tanie, a 
naw et w  niektórych okolicach rząd  daje darmo,

choć jeszcze dziew iczy, nieupraw iony teren . Nie 
dziw ota, skoro kraj w iększy jak cała nasza Euro­
pa, a m ieszka w nim raptem  coś trochę w ięcej jak 
w  M alopolsce, podobno około 9 miljonów ludności, 
ale z tego przeszło  dw a miljony m ieszka w  jednem 
m ieście Buenos Aires. U nas w  Polsce duszą się 
na coraz m niejszych skraw kach  jałow ej ziemi a tu 
przeogrom ne obszary , k tó rych  jeszcze płóg i b ro ­
na nie zm ierzyły . Tylko dokuczają w ielkie gorąca, 
ale tw ard y  chłop polski po pew nym  czasie  się 
przyzw yczai. Mnie to  nie by ło  tak  trudnem  zw ła­
szcza, że dużą część dnia spędzam  w  lodowni.

Zapew ne, że gdyby nami zajm ow ały się nasze 
placów ki dyplom atyczne, me bylibyśm y tak  po­
niew ierani i trzym ani w e fabryce, jak w  niewoli. 
No, ale rząd chjeno-jliasta posyłał zaw sze na d y ­
plom atów  takich panów , co m ają pięknie w ypom a­
dow any przedział przez g łow ę i dw a wielkie w strę  
ty : jeden ao p ra c y -ą  drugi do Dolskiego chłopa. — 
Dlatego i żydem  m a się k to  zająć, a  nam i P o la ­
kami nikt, choć rząd  daje na to pieniądze. C zy się 
to zmieni na lepsze?

W  następnym  liście opiszę aalsze szczegóły  p ra ­
cy w  U rugw aju i A rgentynie, dziś posyłam  1 do­
lara  i p roszę posłać P rzy jac ie la  memu chłopakowi. 
Żona mi pisze, że choć dopiero do szkoły  chodzi, 
ale chce gorąco czy tać gazetę, k tó rą  zaw sze ja 
m iałem  w rękach. Poślijcie rtiu ją, niech rośnie na 
uświadom ionego członka k lasy  chłopskiej i niech 

„umie w alczyć o popraw ę doli chłopskiej, jeśli nic 
chce, by  i on w przyszłości m usiał mą drogą w ę­
drow ać i w śród zupełnie obcych i w rogich ludzi 
w najgorszej udręce p racow ać na kaw ałek  chieba.

Rzucidło Jan.
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doczne by ły  na 60 kim. W yleciało w  pow ietrze 
30 ty sięcy  kg. prochu a rannych  do dziś zliczono 
3.000 osób. W szystkie domy w  okolicy uległy zni­
szczeniu. W ybuch spow odow any został jakąś zbro­
dniczą ręką.

ROZSTRZELIW ANIE REDAKTORÓW  W  CHI­
NACH przez w alczących generałów  zastępuje tam  
teraz  ustaw ę prasow ą. G azety  donoszą, że o sta t­
nio „skonfiskow ano" w  ten sposób dw u redak to ­
rów  gazet opozycyjnych.

ZDERZENIE SAM OLOTÓW  miało miejsce w e 
W łoszech, \gdzie koło lotniska w Cinicello zd erzy ­
ły  się dw a sam oloty w ojskow e i rozbiły  się w  
drzazgi. Obaj lotnicy zginęli.

ZNOW U ZATONĘŁA ŁÓDŹ PODW ODNA w  
D evenport w Anglji, W  katastrofie \tej straciło  ż y ­
cie 6 m arynarzy .

30.400 osób znalazło w roku 1925 śm ierć pod ko­
łami automobili na całym  świecie, z czego 80% 
przypada  na sam e S tany  Zjednoczone!

M IASTO INDIAN istnieje w A m eryce w  stanie 
Oklahoma, jako stolica plemienia Osahi. M iasto to 
jednak urządzone jest na sposób am erykański i w 
m ieście tern żyje 2.229 osób, z k tó rych  każda ma 
rów ny  udział w kopalniach nafty, odkry tych  tia 
terenie, będącym  w łasnością Indjan. N aw et naj­
biedniejszy m a sta ły  roczny dochód z tego źródła, 
w ynoszący  12 tysięcy dolarów  rocznie.

PIE S  TRESOW ANYM  ZŁODZIEJEM . W  po­
ciągu m iędzynarodow ym  zdążającym  z K onstan­
tynopola do P a ry ż a  ukradziono pasażerce  nazw i­
skiem B elm ont sznur pere ł, w arto śc i 50 tysięcy  
franków . Z aalarm ow ana policja przeprow adziła  re 
w izję, ale nie m ożna było odkryć złodzieja. Do­
piero jeden sp ry tn y  agent zw rócił uw'agę na 2 ol­
brzym ie psy  am erykanina, jadącego w  tym  pocią­
gu. Zaw inięte w  chustę do nosa p e rły  trzym ał w 
pysku  jeden z psów . A m erykanina aresztow ano, 
choć tw ierdzi, że  nie on, ale psy  ukrad ły .

OPODATKOW AĆ ZAMIERZANO KRÓTKIE 
FRYZURY KOBIECE w  mieście Izarze w B aw arji 
niemieckiej i to  kw o tą  100 zł. od „głów ki", jednak 
kob ie ty  narobiły  takiego w rzask u  na posiedzeniu 
rad y  miejskiej, na k tórem  te  uchw ały  zapaść m ia­
ły, że  z opłat tych  zrezygnow ano.

LUDNOŚĆ NIEMIEC w edle ostatn iego spisu 
w ynosi 62,300.000 osób.

GOSPODARSTWO.
W Y N I K  Ż N I W .  Już m ożna zestaw ić rezu ltat te ­

gorocznych żniw. W  pierw szym  rzędzie rok obe­
cny dał wielki urodzaj p aszy , której, w porów na­
niu do roku poprzedniego, będzie o połpw ę więcej. 
Urodzaj ten spow odow ał niedaw no wielki spadek 
cen. U rodzaj paszy  w płynie dodatnio na zw iększe­
nie chow u bydła i spodziew ają się pow szechnie 
w zro stu  cen bydła, gdyż w ielu będzie chciało by­
dła dokupić. B ędzie to  zw yżka przejściow a, gdyż 
za  to  na w iosnę będą w iększe  ilości byd ła  spędza­
ne na targi. Ziemniakom natom iast grozi klęska. 
W  nizinnych położeniach i nieprzepuszczalnych 
gruntach, w ygn iły  one zupełnie i zachodzi obaw a, 
że  zbiór ziem niaków, nie będzie dostatecznym , na 
pokrycie  po trzeb  kraju. Rów nież zbiór ży ta  jest 
niezbyt pom yślny. P rzew ażn ie  zbierano z pól żyto  
pow alone. Zato urodzaj pszenicy był w iększy niż 
w  roku ubiegłym  a  i jęczm ienia też w ięcej rolnicy 
w yprodukow ali aniżeli w  roku poprzednim.

Razem  w ziąw szy , zbiory  dają obraz pom yślny 
i P o lska  nie będzie m usiała żyw ności z zagranicy 
sprow adzać  a naw et pew ne nadw yżki zostaną do 
w yw ozu  za granicę.

ZMIANY W  TARYFIE PO C Z T O W E J. Z dniem 
I-go w rześn ia  r. b. obow iązują następujące, m ię­
dzy  innemi, zm iany w  taryfie  pocztow ej: L isty  
kra jow e: do 20 gram ów  — 20 groszy, ponad 20 
gram ów  do 250 — 40 groszy, ponad 250 gram ów  
do 500 — 80 g roszy . D ruki k ra jow e: w agi ponad 
1000 gram ów  do 2.000 — 60 g roszy . Paczk i k ra ­
jow e: w agi 10— 15 klg. — 3 zł. 50 gr., 15—20 klg. 
4 zł. 50 gr. Do każdej paczki bez  w zględu na w a­
gę, obowiązuje dopłata  10 g roszy . P rz y  każdym  
też p rzekazie  bez w zględu na w ysokość  obow ią­
zuje dopłata 5 gr., a p rzy  każdej depeszy — 10 
groszy.

T ary fa  z zagran icą: L isty  zw ykle, do 20 g ra ­
m ów — 40 gr., za  każde dalsze 20 gram ów  — po 
20 groszy. (Listy do Austrji, C zechosłow acji, Ru- 
munji i W ęgier do 20 gram ów  ty lko  30 g roszy ). — 
K artki zagranicę — 25 groszy , do krajów  w yżej 
w ym ienionych — 20 groszy. L isty  „express“ — 80 
groszy, polecone — 40 groszy.

Z PO W O D U  OŻYWIENIA GOSPODARCZEGO 
panuje na naszych kolejach w ielki ruch to w aro w y  
i brak w agonów  na transporty . -Dlatego rząd  za­
mówi! w e fabrykach krajow ych 60 m aszyn (paro­
w ozów ), 2.400 w ęglarek, 50 w ozów  - chłodni na 
mięso i 350 platform.

CELEM W ZMOŻENIA W YW OZU NIEROGA­
CIZNY do Anglji odbyła  się w  m inisterstw ie han­
dlu i p rzem ysłu  w W arszaw ie  konferencja.

W ĘGLA Z PO LSKI W LIPCU  w yw ieziono 
1,292.173 ton czyli ilość, jakiej jeszcze nigdy nie o- 
siągniętb w  polskim zagłębiu w ęglow ym . W ęgiel 
ten w ysłano  przew ażnie zagranicę.

WOLNY OBRÓT W ALUTAMI ZAGRANICZ­
NEMU zakazany  za rządów  chjeny, zosta je  p rzy ­
w rócony p rzez  rząd  Dr. B artla  od dnia 15 sierpnia.

W  SPR A W IE RACJONALNEGO BUDOW NIC­
TW A  na w si donosi nam Instruk to ra t Racjonalne­
go B udow nictw a W iejskiego w W arszaw ie  ul. 
T am ka 1, że udziela, zw racającym  się do niego 
pom ocy w  spraw ach  zw iązanych z pro jek tow a­
niem, budow ą, przeróbkam i i rem ontam i budyn­
ków  — zarów no poszczególnych obyw ateli jak i 
gminnych. Zapew nia, że porady i pom oc — udzie­
lane są za zw rotem  sam ych kosztów  w ykonania 
projektu, i że pro jek ty  zapew niają racjonalniejsze 
w ykonanie budynku, w ygodę i bezpieczeństw o.

PROLONGATA SPŁATY POŻYCZEK ROLNI­
CZYCH. U w zględniając k ry z y s  gospodarczy,' jaki 
p rzeżyw a nasze rolnictw o, m inisterstw o R olnictw a 
za zgodą min. Skarbu upow ażniło P ań stw o w y  
Bank R olny do prolongow ania term inu spłaty  po­
życzek. udzielonych w latach 1919— 1922 z ty tu ­
łu akcji pom ocy rolnej, w yznaczając  ostateczny  
term in sp ła ty  tych pożyczek do dnia 30 listopada 
r. 1926 t. j. do czasu zrealizow ania p rzez rolni­
ctw o tegorocznych zbiorów .

JAK ZAKŁADAĆ DOMY LUDOW E poucza i u- 
dziela pom ocy Komisja Domów L udow ych w  W ar 
szaw ie ul. T am ka 1.

W AŻNE DLA W YJEŻDŻAJĄCYCH DO BRA- 
ZYLJI. Oficjalne instrukcje do brazylijskiego de­
k re tu  inm igracyjnego brzm ią: Za em igrantów  u- 
w aża się pasażerów  II i III klasy. W ychodźcy  ci 
m uszą się w ylegitym ow ać w konsulatach z nastę ­
pujących dokum entów : św iadectw a w y jazdu  w y ­
staw ionego przez odnośny urząd tej m iejscow ości, 
w  której w ychodźca m ieszkał w  ciągu 6 m iesięcy 
i paszportu. 2) Konsulowie upraw nieni są do re ­
w idow ania w iarogodności p rzedstaw ionych  im do­
kum entów . 3) Em igranci pow yżej 60 lat, zostają 
w puszczeni do kraju tylko w  w ypadku, jeśli w y ­
każą się z posiadania dostatecznych  do sam odziel­
nego u trzym ania  się zasobów  pieniężnych, w zg lę­
dnie jeżeli ich krew ni brazylijscy  zobow iążą się 
w  urzędzie policyjnym  do ich u trzym ania. 4) P rzed  
w ylądow aniem  w  Rio de Janeiro  em igranci zm u­
szeni są do przebycia  kw aran tanny  celem podda­
nia się rewizji lekarskiej o raz ponow nego podda­
nia rewizji sw ych dokum entów . 5) P o b y t w  k w a­
rantannie jest bezpłatny . 6) Kobiety o raz  m łodzież 
poniżej lat 18-tu, może uzyskać w izę do B razylii 
ty lko w  w ypadku  posiadania zawodu.

— o o o —

Uprawiajcie łąki i pastwiska.
Gdy już pola uprzątnięte,
Gdy liść żółknie jesień bliska,
Pomnij obsiać kainitein,
Swoje łąki i pastwiska*

Żal zbiera, gdy się widzi, jak tysiące i tysiące 
m orgów łąk i pastw isk m arnuje się, poniew aż go­
spodarze niedość jeszcze rozum ieją pożytek i ko­
rzyści, jakie przynosi stosow anie kainitu stebnic- 
kiego. A już pastw iska gminne są po największej 
części poprostu nieużytkam i, nie przynosząccm i 
żadnego dochodu. — T ym czasem  podsiane kaini- 
tem  stebnickirh, m ogłyby bogacić swoich w łaśc i­
cieli i w ykarm ić  dziesięć razy  tyle bydła. Albo­
wiem  kainit stebnicki p rzy w raca  płodność w y ja ło ­
wionej ziemi. — Średni zbiór siana w yciąga z m or­
gi ziemi około 120 kg potasu i ten potas w  for­
mie kainitu stebnickiego trzeba  ziemi zwrócić, aby 
ziemia na now o obficie rodzić mogła.

Jeżeli w ięc chcem y pow iększyć w ielokrotnie 
zbiórkę siana z łąk, pow iększyć dochód z pastw isk , '  
osiągnąć p rzy ro s t na w adze byd ła  i o trzy m ać  zna­
cznie w iększy podój m leka — m usimy łąki po o- 
statniej zbiórce siana w jesieni, lecz przed m ro­
zami, w ięc w czasie m iędzy 15 w rześn ia  a 30 p a ­
ździernika, a pastw iska po ściągnięciu bydła do 
stajni, dobrze w szerz  i w zdłuż zbronow ać, a na­
stępnie na, Każdy m org rozsiać 4 do 6 cetnarów  
kainitu stebnickiego i znów  dobrze zabronow ać. 
S zczegółow ych w yjaśnień, jak należy stosow ać 
kainit stebnicki, dostarczy  każde Kółko Rolnicze, 
lub T o w arzy stw o  G ospodarcze, a na żądanie listo­
w ne nadeszle bezpłatn ie w skazów ki Snółka A kcyj­
na Eksploatacji soli po tasow ych w e Lw ow ie, pi. 
Smolki 5.

D obroczynne skutki zasilania kainitem  stebnio- 
kim łąk i pastw isk  — okażą się w kró tce. Na iąee, 
naw iezionej kainitem  stebnickim , zam iast traw  
kw aśnych , w yrosną słodkie! Miech, k tó ry  niszczy 
tra w y  słodkie, zniknie; chw astów  nie będzie, a sia 
no będzie lepszej jakości i oędzie go trz y  razy  w ię 
cej, niżeli w  poprzednim  roku. P astw iska  zaś, na­
w iezione kainitem  stebnickim . lecz nie w olno w y ­
g an ia j ua nie z  w iosną byd ła , póki tra w a  dobrze 
nie pddrośnie i nie zakorzeni się, w ^ -^ w ią  dosta t­
nio trz y  razy  w ięcej bydła,, k tóre  nadto  w ięcej mle 
ka daw ać będzie._________________________________
Chcesz rachow ać s z y b k o  1 d o k ła d n ie ,  kup sobie 

książeczkę p. t.

S Z Y B K I  R A C H M IS T R Z
Samoliczące tabe,k i m nożenia i dzielenie wraz z obja­
śnieniam i działań rachunkow ych. Do nabycia w Admini­
stracji „Przyjaciela Ludu* za nadesłaniem  SO groszy  

w znaczkach pocztowych.

CZEM TĘPIĆ MYSZY I SZCZURY? Pytanie to za 
daje sobie dziś każde prawie gospodarstwo rolne z u- 
wagi na to, że wszelkie dotychczasowe środki zawiodły. 
Znalezienie zatem pewnego i niezawodnego środka sta­
ło się sprawa piekąca mietylko u nas w kraju ale i za­
granicą. Sprawa walki z powyższymi szkodnikami zaj­
muje dziś bowiem ogół rolników całego świata. Anglicy 
obliczała straty z powodu tych szkodników zarówno w 
polu jak i w najrozmaitszych przedsiębiorstwach na oko­
ło 600 milionów zł. rocznie, 'Danja 15 milionów iitp. In­
stytut biologiczny Stanów Zjednoczonych Północnej A- 
meryki oblicza znowu, że około 200 tysięcy mieszkańców 
pracuje wyłącznie na wyżywienie znajdujących się tam 
w wielkiej ilości szczurów. Cyfry te są przerażające! 
Dlatego też zrozumiały niektóre państwa dona^fl^tL 
walki z tymi gTyzoniaifłi, a w poszukiwaniu za śródkTełtf' 
i wynalezieniem go w ostatnich czasach zapewniły roz­
wiązanie tego zagadnienia. Powagi naukowe jak: prof.
Dr. Schem, prof. Spieckerman, Buschke, Peiser, a z na­
szych uczonych prof. Huppenthal, Krasucki orae wielu 
fachowców _ rolników uznało na podstawie całego sze­
regu pomyślnych doświadczeń, że produkowana przez 
fabrykę: Fryd. Bayer, Leycrkuseu, k. Kolonii, n. Renem 
trucizna t. z w. „Zelio" (ziarna Zelio przeciw .myszom, — 
pasta Zelio przeciw szczurom), okazała się tą, która jest 
najodpowiedniejszą w tępieniu tych szkodników. Do­
tychczas nie jest znany inny środek lepszy.

Z uwagi na powyższe zwracamy uwagę rolników na 
ten preparat „Zelio", zalecany niemniej przez Woje wódz 
twa i Starostwa, do tępienia plagi mysiej. Zarazem jest < 
w interesie rolnictwa unikać pojaawiających się falsyfi­
katów pod łudząco podobną nazwą. Kupujący winien za­
tem uważać dokładnie, by tubka pasty „Zelio" i pu­
dełko ziaren „Zelio" zaopatrzone było etykietą (nalepka) 
czerwoną z czarnemi obwódkami, na której wyszczegól­
niona ma być firma: Farbenfabriken vorm. Friedr. Bayer 
et Co. Oddział rolniczy, Leverkusen, b. Koln, aa. Rh., 
marka ochronna „BAYRR" we formie krzyża, następnie 
podany sposób użycia, Nr. regestru 12, rysunek trupiej 
głowy ze skrzyżawanemi piszczelami. Napis i rysunek 
jest czarny na czerwonem tle. Podając powyższe dla 
ochronjf przed falsyfikatami^ nadmienia się, że najlepiej 
jest zwracać się do firmy: Józef Karrach, Lwów. Ko­
ściuszki 18 jako do zastępcy fabryki „Bayer" która też 
wskaże apteki, drogerje i organizacje rolnicze, mające 
na składzie te pewne preparaty „Zelio" przeciw myszom 
i szczurom, na składzie.

CENY TARGOW E Z DNIA 17 SIERPNIA 1926
Ceny p ien iędzy  

w  zło tych

ar amerykański 9*04 
lk francuski 24 95 
ling austrjacki 1*28 
ona czeska — '27 
den holenderski 3 64 

włoska —•— 
ik szwajcarski 175

P upiery p rocen tow e
% pożyczka konw. 149 —
3% pożyczka kolejowa 140 - 
% pożyczka dolarowa —•— 
% pożyczka konwers. 4350

Kurs złotego ustalony.

Ceny bydła  
i  produktów  

rolnych

Pszenica targowa 
Żyto targowe 
Owies targowy 
Kontczync 
Jęczmień na krupy 
Mąka pszenna 45% 
Mąka żytnia 60% 
Otręby pszenne 
Otręby żytnie 
Wyka 
Siano
Stoma żytnia długa
Słoma mierzwa
Ziemniaki
Krowy za 1 kg. ż. w
Cielęta
Nierogacizna
Buhaje ________

*■o

Zł- Igr
39
30
26
14

84
54
20
20

8
5
4

12

r*•o
*-j

Zł- Igr.
39
30
26
14

84
54
20
20

5
4

12

£
Zł- Igr.
39
30
26
14

84
54
20
20

8
5
4

12

Ceny ró in ych  tow arów  

loco fabryka

Cement 100 kg. Zł. 7-50 
Wapno 100 kg. Zł. 2-60 
Węgiel 1000 kg. Zł. 45 — 
Azotnlak wapnia 1 kg. Zł. 16C 
Kainit 100 kg. Z ł' 2 '42 
Żelazo na podkowy 1 kg. 37 gr 
Nafta 1 litr Zł. 0’50 
Mydło 1 kg. Zł. 1 80-2-40  
Cukier 1 kg. Zł. 135 
Sól biała 1 kg. Zł. 0 35 
Grzyby suszone 1 kg. Zł. 15 
Pług 1-skłb. Ventzkiego Zł. 36 
Brony zwykłe 2-pol. 4-bel. Zł. 5( 
Kierat Wolskiego od 280—435 
Sieczkarnia Wolskiego od 110-17
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Odpowiedzi Redakcji i Administracji,
Wasylko D,: Qdz,ie stanie ukraiński uniwersytet nie 

wiemy. Obecnie studenci kształcą się na uniwersytecie 
w Pradze, po utworzeniu w Polsce przyjadą do kraju. 
— Kuba Piotr: Pieniądze w kasie Raifaisena należy uwa­
żać za przepadle w większej części. — Piotr Augustyn: 
tylko przez interwencję w właściwym pułku, można tę 
sprawę wyjaśnić. Najlepiej napisać wprost do woje­
wództwa. Przyznanie jednak krzyża nie zależy od o- 
trzymania rany, ale od okazanego męstwa. Jeśli wnio­
sek na nadanie poszedł do dywizji, to jest nadzieja otrzy­
mania. List był niedostatecznie oonaikowanym. — Wró­
bel M,: Za nadesłane uwagi dziękujemy i drukujemy je 
w dzisiejszym numenze. Serdeczne pozdrowienia. Dla­
czego nie odwiedziliście w czasie pobytu w Kraju naszej 
Redakcji? — Dutko Wojciech: Zbadamy i niebawem do­
niesiemy. — Urbaniak Jan: Ogłoszenie umieszczamy, 
należy się 1.50. — Kaczmarek Stanisław  Markowy u- 
dzint w spółce przewalutrwany ma być wedle majątku 
spółki. Należy nas^awać na spółkę, by dokonała. Jeśli 
nie chce, odnieść się do sądu. W ysokość zależna śeiślc 
od majątku ogólnego spółki. — Pikor Jakób: Zapł. do 15 
grudnia. — Słowik Józei: Zapł. do 12 maja 1927. — Sza­
rek Franc.: Zaipi. do 12 listopada br. — Ludowiec z Rze­
szowskiego Co do założenia związku, to najlepiej tenże 
założyć po wiecu. Napiszcie d-o naszego prezesa Pluty w 
Jaworniku Polskim, wieś Szklary. Konfiskaty vam.pek 
elektrycznych jest zwykłym bezmraw em. Należy się 
przy konfiskacie udać z zażaleniem do Powiatowej Ko­
mendy Poi:, ii, lub nam donieść nazwisko osoby, którą 
to spotkało. Krewnych w Ameryce poszukuje się przez 
„Consulate General of Poland 953 Third Ave New York 
N. Y.“ Pomyłkę poprawiamy.—Stronuictwo Chlorskle w 
Slemuszowej: 5.35 zl. za pieczęć i legitymacje otrzyma­
liśmy. — Stanisław Zapał, Waręż: Prenumeratę całoro­
czną otrzymaliśmy, gazety stale wysyłamy, tylko przez 
pomyłkę rpormiełiśmy się za co przepraszamy. — Kwa- 
śnik Wojciech Majdan: Prenumeratę półroczną otrzyma­
liśmy, wyrównana jest do 1 sierpnia br. — Paweł Sodo­
wy, Bircza: Prenumeratę półroczną otrzymaliśmy, gaze­
tę stale wysyłamy. — N. Woś, Bohorodczany: Prenume­
rata całoroczna wpłynęła, listu ze znaczkami pocztowe- 
md nie otrzymaliśmy. — S. Feliks, Korszów; Prenumera­
tę półroczną 4 zł. nie otrzymaliśmy, prosimy reklamo­
wać na poczcie Gazetę wysyłamy od 1 sierpnia br. za 
życzenia dz:ęfcujemy. — Szydłowski Michał Buczacz: 0 -  
kazowe numery z poprzednich tygodni wysyłamy, za 
pracę dla Stronnictwa dzięki i o dalszą pros i my. Resz­
tę w osobnym liście napiszemy. — Jozef Midur:, Wa­
ręż: Prenumerata otrzymana i gazetę stale wysyłamy, 
jeżeli nie nadchodzi to prosimy na poczcie reklamować; 
Bigasowi Janowi również wysyłamy gazetę, bo prenu­
merata na cały rok została wpłaconą. Marcin Marcin­

kowski, Franciszek Bryl I Karol Szczygielski p. Radzie- 
ohów: Gazety stale wysyłamy. — Michał Griiner Ra-
dziechów: Legitymacje wyślemy w najbliższych dniach.
— Gustaw Krzan, Podzwierzyniec: Gumowych butów 
wojskowych dostarcza Związek Teatrów Ludowych, 
Lwów, "1. Mickiewicza 1. 26, tam proszę się zwrócić po 
bliższa informację. — Stronnictwo Chłopskie w Freifel 
Jzie: Pieczątkę wyślemy za otrzymane czekiem pie­
niądze. — Józef Bera, Niegowce: Gazety nie wstrzymy­
waliśmy, gdy Was nie dochodziła, to funkcjonarjusze 
pocztowi tak pomaniipulowali, że płacona przez Was ga­
zeta chłopska g.nęla a wtykali Wam przepełnioną kłam­
stwami piastową gazecinę. Gdybyście naszej gazety 
chłopskiej i obecnie nie otrzymaj, to donieście nam po­
nownie, abyśmy mogli w Dyrekcji Poczt, przedłożyć do­
wód postępowania urzędów pocztowych. — Nowak jar 
Paczkę do Polski wysłać naożna p*zt/z każdą Docztę 
órancu^ką. Opłata od posyłki nie będzie wielka. Cło na­
leży od tego co się wysyła. Przy starych ubraniach na­
leży postąpić w razie oclenia jak z przesyłkami z Ame­
ryki. Należy wnieść do najbliższego Urzędu Celnego w 
Polsce prośbę o zniesienie cła i do prośuy załączyć po­
świadczenie gminy o iriezapiożności i że się nie trudni 
handlem starzyzną. — Gloinb Stanisław: 20 fr. otrzym.
— Orzech Jozei: 10 fr. otnzym. — Nowak Jan: 20 fr. 
otrzym. — Ratkowskl Bogumił: 15 fr. otrzym. Za list 
dzięki. —  Tatarski J.: 2 drł. otrzym. Adres zmlenkrny 
wedle życzenia. — Karol Gładysz: Pod«mymi sprawami 
się zajmiemy, ale cierpliwość potrzebna, bo jak wiecie 
urzędują tam bardzo powoli. Damy znać w odpowie­
dziach Przyjaciela. — Machoń Jakób: Wiadomą spra­
wę nadużyć ks. Poagórniaka poruszyliśmy w Przyjacie­
lu ddtsero wtedy, gdy mieliśmy zeznae-a osób, z któ­
rymi ów ksiądz tak postąpił. Ofiara m  bibliotekę, to nic 
tak znamienitego. Za zarobek na jednym pogrzebie, 
można ktlka takich ofiar z cudzej kieszeni dokonać. 
Jeśli ob. Brach zeznała kłamstwo to może ją ksiądz 
skarżyć, ale zapewne tego nie uczyni. Czy Ob. był 
przy zajściu? — Gilowski Tadeusz, Paryż Odpowiedzi 
udzieli red. Staplński listownie po powrocie z odpoczyn­
ku. — Firlej Jan: Za trudy poniesione serdeczne dzięki. 
Bardzo proszę natychmiast w niedzielę napisać i wysiać 
nam sprawozdanie z wiecu, by mogło być w następnym 
Przr jaoieluj Red. T. Staplński-przyjechać niie może, bo 
ma w dnfu tym wiec w Żyzno wie. Gazety na okaiz wy­
słaliśmy wedle życzenia. Prosimy 9 nieustawanie w pra­
cy, aż powiat w całości zdobędziemy i zorganizujemy. 
Cześć i pozdrowienia! — Drabickl Władysław: Odpo­
wiedź będzie listownie w tym tygodniu. Michał Boguś - 
Bogucki: Sprawę poruszymy w Izbie Skarbowej i o w y­
niku zawiadomimy w gazecie. Jednak cierpliwość ko­
nieczna. ___________

Fr. Krasicki dla A. Błaszkiewicza: Postarać się w P. 
K. U. dotyczącej o papiery wojskowe i potwierdzenie

szpitala, gdzie rannego leczono. Potrzenne ono jako do­
wód, że kalectwo spowodowała służba wojskowa, a nie 
zwykły wypadek. Domysły tylko nic nie znaczą. „Od 
góry“ nic tu zrobić nie można. Szczegóły zawiera ,,Po­
radnik dla inwalidów", który nr. życzenie poślemy, za 
3 zł. 60 gr. — M. Wojda: Nakapać nie możemy. Zwrócić 
się osobiście z prośbą do P. K. U. a pewno nie odmówi. 
— M. Kielar: Podać dektadnie, po klin wdowa, skąd, po­
wiat i numer aktu izby Skarbowej.  Samo nazwisko nie 
wystarcza, bo takich samych nazwisk różnych osób jest 
wieie.

Od następnego numeru Przyjaciela Ludu dawać za­
czniemy regularnie odpowiedzi izby skarbowej na wdro­
żone przez nas starania o^rzyspieszeuie wypłaty zao­
patrzenia. Narazić zawiadamiamy, że wstrzymane z po­
wodu braku deklaracji na rok bieżący zaopatrzenia po na 
deslaniu tychże deklaracji zostały razem z należytościa- 
mi wstecz wszystkim zwrócone. Kto ich nie otrzyma do 
1 września br., zawiadomić nas winien o tem, a przy­
czynę zbadamy. Zauważamy przy tem, że do myśli u- 
stawy o uzdrowieniu skarbu starostwa przedłożyły już 
Izbie skarbowej wykazy miejscowych zarobków, wedle 
których przerachowuje ona zaopatrzenia wdowie i sie­
roce z ważnością od 1 stycznia 1926 r. Powstałe stąd 
nadpłaty potrąci Izba skarbowa w ratach przy wypłacie 
zaopatrzeń bieżących Reklamacje narazie nic nie po­
mogą, bo stało się to zgodnie z ustawą przez sejm 
uchwalona. Związki inwalidów zaprotestw. aty już prze­
ciw temu pokrzywdzeniu. Znając sprężystość ich zarzą­
dów, nie wątpimy, że uda się im zmienić ustawę i umo­
żliwić Izbie skarbowej, by woino jej byto wypłacać 
pełne dotychczasowe należytośoi. St. Siączelt

EW
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URBANIAK PIOTR ,ur. 1900 r. w Alfredówce pow. Tarno­
brzeg, unieważnia zgubioną książeczkę wojskową wysta­
wioną przez 6  pułk Ulanów Kaniowskich w Stanisławowie.
MICHAŁ 1 7 LEŃ urodzony 4 kwietnia 1890 w uasthowicach 
powiat Tarnobrzeg, uaieważma zgubione dokumenty woj­
skowe wystawione przez P. K. U. Rzeszów.

N f

t Do  sp rze d a n ia  dom
trzech pokojowy z kuchnią i zabudo- 
waniami gospodarsJIemi, lodownią. —  

;; Do tero ogród warzywno-owocowy w ce- 
;; nie za 7.500 złotych. —  Wiadomość:

ii SAGANOWA, KROSNO,ZAWODZIE , 
♦  ♦

PAŃSTWOWY BANK ROLNY SPRZEDAJE ROLNIKOM BEZPOŚREDNIO
I ORGANIZACJOM SPÓŁDZIELCZYM ROLNICZO-HANDLOWYM i KREDYTOWYM

DO NATYCHM IASTOW E) DOSTAW Y:

SUPERFOSFATY
mineralne, kostne, amoniakalne, potasowe od 16%  rozpuszczalności w  kwasie fosfor.

ŻUŻLE THOMASA
g ó r n o ś lą sk ie  z g w ia zd k ą  od 12% do 18% rozp. cytrat.
AZOTNIAK, SALETRA AMONOWA 36%, SOLE  
POTASOWE, KAIN3T, W APNO NAWOZOWE.

t
Kredyt oprocentowany w stosunku 13% roczr ie, płatny 15 stycznia 1927 r. bez wpłat ratalnych. 
— ,.-̂ =--= Państwowy Benk Rolny kredytuje przewóz kolejowy na życzenie odbiorców. —  1—

WSZELKICH INFORMACJI UDZIELA

p a ń s tw o w y  b a k i  mm o d o m  w e  lw o w ie , u l  h a lic k a  21.B
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Ważne! Uwaga! Przeciw jak najbardziej uporczy­
wym i zastarzałym w y p a d k o m

P la  chorych 1 
Ola cierp iących! 
D a  zd ro w ych !

re u m a t y z m u ,  gośca, b ó ló w  n e r w o w y c h ,  bólu g ł o w y  i z ę b ó w ,  p r z e c i w  bolom  ży ł,  s p u c h l iz n o m ,  bolom  nóg, kłuoiu  w  boku, z a p a ien io m  
s t a w ó w  i t y m  p o d o b n ym  chorobom . —  C h w a lę  ogóln ie  z n a k o m i t y  i s ł a w n y ,  w y p r ó b o w a n y  w  k i lk u s e t  e zpitalach śro de k  do nacierania.

ICHTIOMENTOL Działanie  
pewne i szybkie

wystarczy, aby się przekonać, te tylko praw dziw y Ichtiom entol Edelm ana pomage nawet w takim wypadku, gdzie inna nie pomagały.

Skutek

I
 nadzwyczajny

Jedna próba Przeszło 15 tysięcy podziękowań i tyslęc poświadczeń znakomitych lekarzy, wskazuję na znakomit? pomoc prawdziwego Ichttom entolu.

Głów na fabryka  i w ysyłka p raw d ziw ego  Ichtląntentolu:

Laboratorium aptekarza Szymona Edelmana w Samborze Nr. 30.
5 flaszek  praw dziw ego Ichtlom entolu  (franco) z op łaconą pocztą i opakow aniem  kosztuje 11 zło tych  50 groszy. — 10 flaszek  praw dziw ego , 

K  - Ichtlom entolu  (franco) z op łaconą pocztą  i opakow aniem  kosztu je 22 z ło te . — 25 flaszek  48 złotych . - —  JłB

^ ■ fln a H is H B M K m m im w r ;iB B r E ia is e a a a im B r B !« rROLNICY STOSUJCIE

I0MASYNĘ
Bez nawożenia zasiewów jesiennych, 

łąk, i pastwisk, tomasyną — nie­
ma pełnych zbiorów. Tomasy- 

na zawiera kwas fosforowy 
i wapno, przeciwdziała 

wylęganiu zboża i za­
pewnia rolnikowi 

wysokie plony.

JOZEF KARRACH
LWÓW, KOŚCIUSZKI 18
Cenniki i pouczenia darmo i opłatnie.

I G N A C Y  C Y P R E S
K R A K Ó W , U L . SZEW SKA L. 13 P I

C# wysyta zegarek plaski Enigma 32 Zł., 
budzik zł. iSMandoliny włoskie od 26*30 

'j? zł. Skrzypce szkolne ze smyczkiem 25 Zł. 
Harmonjez 2 reg- 25 zł., z 3 reg. 30 zł. 
Niklowe Gre Kosk. Patent z łańcuszkiem 
13 zł. Cennik ilustrowany zegarów i in­
strumentów muzycznych darmo i opłatnie.

SPRZEDAM w mieście Krośnie 
realność, dom o 5 pokojach 
i kuchni, ogrodu warzywno- 
owocowego (iwa morgi za 
cenę 400t‘ dolarów, bez po­
średnictwa, płatność wedle 
umowy. Adres: Słotwiński 
Borysław

WOJCIECH BŁOŃSKI z Hyżnego, 
unieważnia dokument woj 
skowy, wystawiony przez O. 
Z. U. IX. w Brześciu.

MAREK JÓZEF ur. 1890 r. w 
Skawicy, pow Maków, unie­
ważnia skradzioną książeczkę 
wojskową, wydaną przez P. 
K. U. Nowy Targ.

ROMAN BZDEL z Woli Wiel­
kiej, pow. Łuboczów, unie­
ważnia skradzioną książeczkę 
wojskowa, wydauą przez P 
K. U. Jarosław.

STANISŁAW ZU3A ur. w Dzi- 
kowcu, pow. Kolbuszowa, u- 
nieważnia zgubionąkartę woj­
skową, wystawioną przez P. 
K. U. Rzeszów.

m
WEHC JAN ur. w roku 1902, 
zamieszkały w Zelazówce. 
pow. Dąbrowa, unieważnia 
zgubioną książeczkę wojsko 
wą i kartę mobilizacyjną, wy- 
stawioną przez PKU. Tarnów,

HENRYK PÓŁCHŁOPEK urodzo­
ny w r. 1902 w Korczynie 
powiat Krosno, zamieszkały 
w Krościenku Nitaem unie­
ważnia zniszczone zezwolenie 
na wyjazd do Argentyny wy  
dane przez P. K. U. w Sanoku.

MARCIN HALIHIAK urodzony 
29 października 1900 roku 
w Jaśtkowicach p. Tarnobrzeg 
unieważnia zgubioną książe­
czkę wojskową wystawioną 
przez P. K. U. Rzeszów.
PA W tŁ  PRUCHNIK ur. w roku
1900 w Przewrotnem, powiat 
Rzeszów, unieważnia doku­
ment wojskowy, wydany przez 
5. p L e g io n ó w  P o lsk ic h .
JAN KOTARBA z Hyżnego unie­
ważnia swój dokument woj­
skowy wystawiony przez P. 
K. U. Rzeszów.

i w sze lk iego  rodzaju gw arancja zaw artości!

TOM ASYNĘ SUPERFOSF A T Y
2 mineralne i kostne. — SOLE PO TA-

ISOW E stassfurckie. — KAINIT kra­
jowy. —  AZOTNIAK mielony i gra- 
;  nulowany. — S I A R C Z A N  A M O -

I N U . — S A L E T R Ę  A M O N O W A .  
W APNO PALONE I M IE L O N E

■* najtaniej w agonow o i detajliczn ie  dostarcza

j JÓZEF KARRACH
• Lwów, Kościuszki L. 18d
«  Cenniki 1 pouczenia darm o i op łatn ie .

e

PIERWSZORZĘDNY TOWAR! TANI KREDYT!

P A r t S T ^ O W '/

BANK ROLNY
ODDZIAŁ WE LWOWIE

ROZPOCZĄŁ DOSTAWĘ NAW0Z0W SZTUCZNYCH NA SEZON JESIENNY
dostarcza:

Azotniak, żużle Thomasa, superfosfat, sole potasowe, kainit, wapno 
nawozowe. Wszystkie gatunki pochodzą z oierwszorzed. kopal A i fabryk. 
Nalwyłsze gatunki. Wysoko procentowe.

Informacji udziela na Hałopolske:
PAŃSTWOWY BANK ROLNY ODDZIAŁ WE LWOWIE, HALICKA 21. 
Ceny fabryczne. Dogodne ulgi kredytowe.

Redaktor odpowiedzialny: Jan Staplński. Z Drukarni Ludowej w Krakowie.


